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Przystępując do streszczenia wrażeń, osiągniętych przy 
zwiedzaniu urządzeń zdrowotnych użyteczności publicznej 
w Niemczech i Aus t r y i , zaznaczam na wstępie, że z zakresu 
niniejszego sprawozdania wyłączyłem urządzenia kanal iza­
cyjne i wodociągowe, o których w Stow. Techników mają 
mówić obszerniej członkowie W . U . Z. U . P . na podstawie 
swej wycieczki jesiennej r. 1906. W sprawozdaniu obecnem 
zamierzam przedstawić stan wentylacyi i ogrzewania gma­
chów publ icznych, walkę pomiędzy ogrzewaniami centralne-
m i parą nizkiego ciśnienia i ogrzewaniami wodnemi szybko-
obiegowemi, ulepszenia konstrukcyjne w szczegółach ogrze-

systemu drezdeńskiego) przedstawia się w następujący spo­
sób: Powierzchnia ogrzewalna w każdej klasie składa się 
z dwóch rzędów rur gładkich, obiegających 3 ściany klasy, 
wentyl przelotowy parowy znajduje się zewnątrz klasy, na 
korytarzu; te ogrzewalniki miejscowe w klasach służą wy­
łącznie do ogrzewania klas z rana, przed nadejściem uczniów. 
Skoro temperatura w klasach około godziny 7^ rano osiągnie 
wysokość przepisaną, zamyka się wszystkie wentyle klaso­
we i rozpoczyna ogrzewanie powietrzem wentylacyjnem. 
Do przewietrzania posługują się w Dreźnie ty lko aspiracyą. 
Powietrze zimne ogrzewa się najpierw w kaloryferze wspól­
nym do -f- 10° C , a następnie wchodzi ono do obszerne­
go korytarza piwnicznego, stanowiącego zarazem rodzaj 
komory kurzowej. Z tego korytarza prowadzą kanały, do­
prowadzające powietrze do wszystkich klas. Przed kanałem 
każdej klasy znajduje się kaloryfer o dwu grupach (rys. 1), 
z sekcyi gładkich, regulowanych wentylami precyzyjnymi, 
w szafce oszklonej, przylegającej do kanału. Dopływ powie­
trza do szafki jest u dołu i reguluje się jedną lub dwiema za­
suwami poziomemi. Do kontrol i temperatury w klasach słu­
żą termometry z sygnalizacyą elektr}'czną w piwnicy podług 
schematu przedstawionego na rys. 2. Jeżeli np. w klasie A 
jest zazimno, to za pociśnięciem któregokolwiek z guzików A 
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wań centralnych,—powiedzieć k i l ka słów o nowszych komo­
rach dezynfekcyjnych, wreszcie przedstawić stan obecny 
i nowsze ulepszenia w urządzeniach rzeźni centralnych. Mó­
wiąc o ogrzewaniu i przewietrzaniu gmachów publ icznych 
w Niemczech, będę musiał niejednokrotnie potrącić o współ­
czesną literaturę i czasopiśmiennictwo zawodowe, oraz o dy-
skusye na dorocznych zjazdach techników ogrzewalno-
wentylacyjnych. Pozwo l i m i to ogólniej i szerzej przedsta­
wić postępy odpowiedniej gałęzi techniki . 

Ze względu na warunk i i trudności techniczne, spoty­
kane przy ogrzewaniu i wentylacyi gmachów użyteczności 
publicznej, należy podzielić te gmachy na 4 główne grupy, 
a mianowicie: 1) szkoły, 2) teatry, 3) sale zebrań i koncer­
tów, 4) kościoły. 

Przegląd ogrzewania i wentylacyi gmachów szkolnych wy­
pada rozpocząć od szkół miejskich Drezna, które w dziedzi­
nie hygieny szkolnej wogóle stoi na pierwszem miejscu 
wśród miast niemieckich. Położenie gmachów szkolnych, 
wielkość ogrodów i placów do zabaw, konstrukeya okien, 
tablic, ławek, sposób zamiatania klas, urządzenie łazienek 
i t. p., świadczą o wie lk ich środkach materyalnych oraz tro­
skliwej i umiejętnej opiece, jaką miasto otacza swoje szkoły. 
Ogrzewanie i przewietrzanie w szkołach drezdeńskich (t. zw. 
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dzwonek nie dzwoni; jeżeli jest zagorąco, to dzwonek dzwo­
ni za pociśnięciem każdego z dwóch guzików; normalnie zaś 
powinien dzwonić ty lko za pociśnięciem guz ika dolnego. 
Nadto w różnych punktach szkoły są telefony do palacza. 

Zaletą pierwszorzędną systemu drezdeńskiego jest ła­
twość regulacyi przy nadzwyczaj uproszczonej obsłudze. Aże­
by to ocenić, należy rozpatrzyć się w stosunkach wentylacyi 
przy t ym systemie. Ilość ciepła, jaką się doprowadza w po­
wietrzu wentylacyjnem jest funkcya ilości powietrza i jego 
temperatury: Q = f(v, t). Mogłoby się więc zdarzyć, że pa­
lacz wpuszcza zamało powietrza, ogrzewając je zato silniej; 
ogrzewanie w tak im razie odbywałoby się kosztem wentyla­
cyi . Chron i go od tego wyraźna i ścisła instrukeya, oparta 
na następujących podstawach teoretycznych: Według pro­
gramu ogrzewania i wentylacyi dla szkół saskich wymagana 
jest w klasach podczas nauki potrójna zmiana objętości po­
wietrza na godzinę; kanały wentylacyjne mają być tak obli­
czone, żeby taka zmiana dała się utrzymać jeszcze przy 
- j - 10° C , nagrzewnica zaś powinna być tak wielka, żeby 
można tę ilość powietrza przeprowadzić jeszcze przy —5° C. 
Jeżeli nakreślimy wykres (rys. 3) (odcięte — temperatura, 
a rzędne — objętość powietrza), to według warunków, odpo­
wiadających punktowi A, będziemy obliczali nagrzewnicę, we-
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dług zaś warunków, odpowiadających ponktowi B — kanały. 
Wykreślamy dalej krzywą wydajności nagrzewnicy przy róż­
nych temperaturach i krzywą tych ilości powietrza, jakie 
dadzą się przez kanały, zaprojektowane dla warunków J5, 
przeprowadzić przy różnych temperaturach zewnętrznych. 
K r z y w a CABD określa objętości powietrza według pro­
gramu. Z wykresu widz imy, że w granicach pomiędzy 
— 5° a -j- 10° można dać wentylacyę większą od przepisanej 
podług krzywej C A E B D, przyczem w danym wypadku 
temperatura ro 1° O. jest granicą: poniżej tej temperatury mu­
simy stosować ilość powietrza do nagrzewnicy, powyżej zaś 

-f- 1° C. musimy miarkować nagrzewanie powietrza, t. j . re­
gulować kaloryfer. W Dreźnie starano się dobrać stosunki 
tak, żeby granica wypadła mniej więcej przy 0° 0. zewnątrz 
i dano palaczowi następującą instrukcye: Temperatura 
w klasach ma być utrzymana w granicach od -f- 17° do 
+ 20° C , przyczem należy regulować ją: do 0° C. zewnątrz— 
zapomocą wentylów nagrzewnic przy zupełnie otwartych ka ­
nałach, poniżej 0° C. — zapomocą zasuw wentylacyjnych przy 
zupełnie otwartych wentylach. 

Stosując zamiast aspiracyi pulzyę, sprowadzamy zależ­
ność od wydajności kanałów do m in imum (praktycznie bio­
rąc do zera). Nadto jest się przy aspiracyi zależnym od po­
gody i wiatrów panujących, co w wykresie idealnym, a po­
niekąd i w ins t rukcy i nie da się uwzględnić. Drugą stroną 
ujemną systemu drezdeńskiego są wielkie ogrzewalniki miej­
scowe, czynne ty lko w okresie nagrzewania klasy, a poza 
tym czasem przedstawiające niejako kapitał martwy. 

Urządzenia ogrzewań i wenty lacy i w szkołach innych 
miast niemieckich nie pozwalają już na tak idealne miarko­
wanie temperatury i uproszczoną obsługę. Przeważnie sto­
sowana jest pulzya z kaloryferem centralnym i ogrzewalnika-
mi miejscowymi. 

N a uwagę zasługuje postępowanie urzędu budowlanego 
miejskiego w Kasse l . Opracowywa on sam projekty ogrze­
wań i wentylacyi szkół miejskich, zmniejszając walkę kon­
kurencyjną przedsiębiorców, która odbija się zwykle na jako­
ści projektu. Jako wydajność z 1 m* kotła przypisuje się 
ty lko 5 000—6 000 ciepł. zależnie od konstrukcy i . M a to po­
dwój ną zaletę: 1) oszczędność pal iwa, 2) ulgę dla palacza, 
który dorzuca koksu w wie lk ich odstępach czasu. To też 
palaczem jest stróż szkolny, otrzymujący premium koksowe. 
Jego obowiązkiem jest też regulowanie temperatury w k l a ­
sach, co się odbywa z korytarza. Ogrzewal­
n i k i w klasach są wykonane z rur gładkich, 
ułożonych w trzy rzędy wzdłuż ściany i osło­
niętych deską, dającą się łatwo odchylać do 
oczyszczenia rur, a zarazem chroniącą od nie-
hygienicznego promieniowania ciepła (rys. 4). 
Wenty le precyzyjne działają tak sprawnie, że 
można dowolną część długości rury utrzymać 
pod parą. Odwadniaczy niema. O ile kanały 
główne, doprowadzające powietrze, idą' poziomo, wykony­
w a się je z rur blaszanych o małym przekroju, ażeby powie­
trze przelatując z dużą prędkością, zdmuchiwało pył i nie 
dało mu osiadać. 

W szkole im . Komeńskiego w Frankfurc ie n. M . jako 
pulzory służą wentylatory w liczbie 5, poruszane przez kółka 
peltonowskie o 2-ch dyszach. Regulowanie ilości powietrza 
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dopływającego może się odbywać bardzo dokładnie. N a ­
grzewnic jest k i l ka , po jednej na k i l ka kanałów klasowych. 
Wyciągi w klasach są u dołu i u góry; dolne są zawsze 
otwarte. 

Instalacye w szkołach berlińskich przedstawiają się 
o wiele gorzej niż w szkołach drezdeńskich lub kasselskich. 
Chętnie stosują w Ber l in ie do klas ogrzewanie parowodne. 
M a to stanowczo swoje zalety. Że jednak kaloryfer parowy, 
dobrze urządzony nie wpływa na jakość powietrza, o tem 
może przekonać następujące spostrzeżenie, zrobione w jednej 
ze szkół niemieckich: przy prędkości powietrza w komorze 

kaloryferowej 4—6 m można na radyatorze 
nagrzewnicy położyć dłoń zupełnie swobodnie, 
po chwi l i jednak powierzchnia radyatora pod 
dłonią staje się tak gorąca; że dłoni nie podobna 
utrzymać na radyatorze. Z tego można wy­
wnioskować, że przy odpowiedniej prędkości 
powietrza temperatura zewnętrzna nagrzewni­
cy jest niewysoka i t. zw. „przypiekanie się': 

kurzu nie ma miejsca. Zresztą duża pręd­
kość powietrza przy nagrzewnicy wogóle nie 
dopuszcza gromadzenia się kurzu . 

Mówiąc o ogrzewaniu i wentylacyi bu­
dynków szkolnych w Niemczech, należy wspo­
mnieć o projekcie inż. H O F F J I A N N ' A , który ra­
dzi stosować do przewietrzania klas pulzyę 
i nadciśnienie, dające się sprowadzić przez za­
mykanie kanałów wyciągowych. Powietrze, 
wydobywając się przez pory ścian i nieszczel­

ności okien, zmniejszyłoby straty transmisyjne okien po­
dług obliczenia H O F F M A N N ' A O „ — nnr-n (gdzie F po-

y , z _ r — 0 , o O b y 
wierzchnia okien, Q — objętość powietrza, przeciskającego 
się przez szczeliny). Ogólne zmniejszenie strat ciepła wy­
niosłoby średnio 25$ ( ! ) , ponieważ i dodatki na wiatr od­
padają. Kanały wywietrzające byłyby czynne ty lko na po­
czątku jesieni i na wio­
snę, a pozatem z rana 
do nagrzewania w ten 
sposób, że zapomocą 
k lapy obiegowej wy­
woływałoby się krąże­
nie powietrza w bu­
dynku . Ogrzewalnik i 
miejscowe byłyby zby­
teczne. 

Zupełnie odręb­
ne miejsce zajmuje 
system ogrzewania i 
wentylacyi , zastoso­
wany w dwóch now­
szych szkołach w P ra ­
dze czeskiej. W szko­
le „na Studance" po­
wietrze dostaje się do 
klas, położonych na 
I piętrze i wyżej przez westybul i korytarze, których tem­
peratura w zimie wynosi ~ 10° C. Połączenie kanałem klasy 
i korytarza wykonane jest w ścianie pomiędzy n im i (rys. 5). 
N a parterze korytarze są za zimne i wypadło doprowadzać 
powietrze wprost z zewnątrz pod parapetami na ogrzewal­
n ik i . K lozety mają oddzielną nagrzewnicę i kanały wy­
wietrzające. 

W szkole Św. Wojciecha system w zasadzie jest po­
dobny; ty lko wprowadza się powietrze do korytarzów wenty­
latorem przez nagrzewnicę, umieszczoną pod westybulem. 
Pomieszczenia piwniczne mają ogrzewanie gazowe, gabinet 
dyrektora i sala posiedzeń—ogrzewanie parowe i gazowe ze 
względów łatwo zrozumiałych. W b r e w oczekiwaniom pro­
jektodawcy dyrektor szkoły i budowniczy stwierdzi l i , że do 
klas dostaje się kurz z korytarzów i wyziewy z szatni, oraz 
że hałas przenosi się z jednej klasy do drugiej. W szkole 
„na Studance" zdarza się też ciąg odwrotny. 

Zan im przystąpię do opisu urządzeń wentylacyjnych 
i ogrzewalnych w k i l k u teatrach, wypadnie m i k i l k a słów po­
wiedzieć o sporze, do dziś dnia nierozstrzygniętym wśród 
techników ogrzewalnych, a mianowicie: czy należy prze-
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wietrząc teatry z dołu do góry, czy też z góry na dół. Do­
kładne rozpatrywanie tej sprawy zadalekoby zaprowadziło, 
poprzestanę więc na wymienieniu najważniejszych pro 
i contra jednego i drugiego sposobu. 

Mieszanina powietrza i bezwodnika kwasu węglowego, 
wydychana przez widzów, jest wskutek swej wyższej tempe­
ratury lżejszą od powietrza otaczającego, to też ujawnia dąż­
ność, przynajmniej w pierwszej chwi l i , do unoszenia się k u 
górze. Dopomaga temu napór powietrza, wytworzony przez 
ciepło, wydzielone przez widzów. Wyciąganie powietrza k u 
górze wydaje się zatem racyonalnem, gdyż odpowiada na­
turalnemu ruchowi zepsutego powietrza i pozwala najszyb­
ciej usunąć je ze sfery oddychania. Nadto w pomieszcze­
niach tak gęsto zaludnionych, jak widownie teatrów, 
pierwszorzędnem zadaniem techniki ogrzewalnej jest usu­
nięcie zbytecznych ilości ciepła, zapomocą przeprowadze­
n ia odpowiednich ilości powietrza; wyraża się to wzorem: 

, , — 7 (t—t') = Q, gdzie Q jest ilością ciepła do odprowa-

dzenia, P— objętością powietrza wentylacyjnego, t, V—tempe­
raturą powietrza wywietrzanego, względnie wprowadzanego. 
Przyjmując P w obu razach za stałą, możemy zmieniać ty lko 
temperatury. P r z y wentylacyi z dołu do góry możemy swo­
bodnie wprowadzać powietrze o temperaturze pokojowej, 
gdyż jest to dla nas zupełnie obojętnem, jak wysoką tempe­
raturę ma powietrze wysysane pod sufitem. P r zy Aventyla-
cy i odwrotnej (t. j . z góry na dół) t jest określone, a miano­
wicie nie może być znacznie wyższe od temperatury normal­
nej; innemi słowy, t' musi być nizkie. Wprowadzanie po­
wietrza o temperaturze znacznie niższej od temperatury po­
mieszczenia jest ryzykowne, gdyż możliwe są zawsze zimne 
przeciągi, zwłaszcza przy nierównomiernem obsadzeniu sali, 
co w teatrach zawsze jest możliwe. W każdym razie przy 
wentylacyi z góry na dół koniecznym warunkiem jest roz­
mieszczenie otworów, przez które dopływa powietrze po ca­
łym suficie. Dalej zaletą wentylac}^ „z dołu do góry" jest 
daleko większe prawdopodobieństwo, że każdy widz otrzyma 
należną m u ilość świeżego powietrza. Przec iw zaś takiej 
wentylacyi przemawia możliwość podnoszenia kurzu z podło­
g i . Ten wzgląd bywa zwykle przeceniany, gdyż przy małej 
prędkości powietrza i umiejętnem umieszczeniu pod krzesła­
m i kratek w otworach, doprowadzających powietrze, można 
uniknąć kur zu niemal zupełnie; w foyer np. bywa pod tym 
względem bez porównania gorzej, tymczasem skarg nie sły­
chać. Ważną zaletą przy wentylacyi odwrotnej („z góry 
na dół") jest równomierność temperatury w sali. P r z y wen­
ty lacy i „do góry" temperatura na galeryi wynosi przynaj­
mniej o 1,5° C. więcej niż w krzesłach, często zaś bywa 

znacznie gorzej. Zato ogrzanie sali przed przybyciem pu­
bliczności przy przewietrzaniu z góry na dół jest utrudnione. 

Jeżeli wreszcie rozpatrzymy oba systemy ze względu na 
bezpieczeństwo w razie pożaru, to jasnem jest, że wentylacya 
„z góry na dół" jest niebezpieczna, gdyż dym i żar kierują się 
k u otworom odprowadzającym powietrze, umieszczonym 
tuż przy publiczności. 

Z powyższego wynikałoby, że przewietrzanie teatrów 
z dołu do góry przedstawia więcej zalet. Przemawiają za 
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niem też doskonałe w y n i k i doświadczeń w wie lu bardzo tea­
trach, przewietrzanych t ym systemem, a co ważniejsza do­
świadczenia w salach parlamentów: niemieckiego w Ber l in ie 
i szwedzkiego w Sztokholmie, w obydwu tych gmachach moż­
na było zmieniać kierunek wentylacyi , bez uprzedzania 
o tem deputowanych, i w rezultacie „vox popul i " rozstrzyg­
nął sprawę na korzyść przewietrzania sal z dołu do góry. 

K a r d y n a l n y m warunkiem dobrego przewietrzania tea­
trów jest urządzenie ogrzewania tak, żeby scena miała tem­
peraturę nieco wyższą niż widownia, ażeby powietrze u dołu 
ciągnęło od widowni ku scenie (aktorzy, stojąc na pewnem 
wzniesieniu, mniej odczuwają ciąg chłodniejszy niż publ icz­
ność) (rys. 6 ) . W wykresie naszkicowanym umieściłem stre­
fę obojętną umyślnie dosyć wysoko; odpowiada to, niestety, 
smutnej rzeczywistości. Wobec znacznej przenikliwości m u ­
rów budynków współczesnych trudno bardzo jest osiągnąć 
nadciśnienie w widowni teatralnej u dołu. 

Z teatrów, które zwiedzałem, Burgtheater i opera dwor­
ska w Wiedn iu , Narodni Divadlo w Pradze, Opera i Schau-
spielhaus w Frankfurc ie n. M . mają wentylacyę z dołu do 
góry, nowy teatr miejski w Norymberdze ma wentylacyę 
z góry na dół, cyrk-teatr Schuman'a w Frankfurc ie n. M . do 
góry albo na dół, stosownie do pory roku. (C. d. n.) 

Zazębienie ślimakowe według rozwijającej koła. 
(Ciąg da l s zy do s t r . 414 w Na 35 r. b.). 

Wyobraźmy sobie układ osi współrzędnych przestrzen­
nych i prostokątnych 0^x1/z) (rys. 3A>B), do których od­
nosimy ślimaka wraz z jego przekrojami 2 , 3... 6 i I I I I I . . . V I 
i załóżmy, że oś z zlewa się z osią ślimaka. Obierzmy punkt 
dowolny Pu, znajdujący się w płaszczyźnie siecznej (np. I I ) 
i należący do zarysu zwoju ślimaka, załóżmy, że wzniesienie 

się tego punktu ponad płaszczyznę 01(xij) jest i znajdź- j 

my nakoniec rzut poziomy 0 tego punktu na płaszczyznę 
Oj (xy). Z punktu O, jako środka rysujemy okrąg koła pro­
mieniem 010 = r, to na walcu prostym, mającym ten okrąg 
za podstawę, znajduje się zadany punkt Pa. Oznaczmy 
przytem kąt zawarty pomiędzy osią 0xy a promieniem OxO 
przez tp. 

N a l i n i i stycznej do okręgu w 0 i leżącej w płaszczyźnie 
01(xy) odcinamy długość promienia OA = r, łącząc więc 
A z P u z trójkąta prostokątnego O A Pu, mamy tg O A Pu = 

O Pu h . , . , , , . 
= . = —z ; ze zas me robiliśmy żadnych zastrzeżeń 

O A 2«r J J 

ze względu na wzniesienie się punktu Pn ponad płaszczyznę, 
przeto przyjąć możemy, że h = t — k rokowi l i n i i śrubowej, 

co podstawione daje t g OAP = = t g <]>. Z tego wy­

nika, że l in i a APn jest styczna do l i n i i śrubowej w Pu. 
Wszys tk ie tworzące powierzchnię śrubową (zwoju) spotyka­
ją się z osią ślimaka pod kątem stałym 90° — S, tworząca 
przechodząca przez P n spotyka oś w C, płaszczyznę zaś 
Ox (X y) w B, l in ia przeto AB jest śladem poziomym płaszczy­
zny stycznej do l i n i i śrubowej w Pu — i ta l in ia spotyka się 
ze śladem poziomym płaszczyzny siecznej I I w punkcie D. 
Z tego wyn ika , że z połączenia tego punktu z Pa otrzymamy 
linię PuD styczną do zarysu zwoju ślimaka w Pu i leżącą 
w płaszczyźnie siecznej, prostopadła przeto do tej l i n i i 
i w tejże płaszczyźnie leżąca jest normalną szukaną Pu-ST. 

Stosownie do położenia płaszczyzny siecznej, tworząca 
powierzchni śrubowej spotkać się może z osią z nad lub pod 
płaszczyzną 01 {xy); to jednak w niczem nie zmienia zasady 
kreślenia, co także jest widoczne na obu rysunkach, na któ­
rych punkty oznaczone jednakowemi l i terami są sobie odpo­
wiadające. 

Uwaga. R y s u n k i te, j a k o w y k o n a n e w przes t r zen i i ręcznie, 
n i e pokazują właśc iwego położenia l i n i i i płaszczyzn p o m o c n i c z y c h , 
zarówno j a k kątów p o c h y l e n i a t y c h l i n i i do siebie; kreśląc zaś j e 
w r z u t a c h i d o b r a w s z y odpow i edn i o płaszczyzny rzutów, można w s z y ­
s tk i e te wielkości znaleść w p r o s t z r y s u n k u . 
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Wzniesienie punktów P n nad płaszczyzną 01(xy) jest 
dla nich wszystkich stałe, możemy przeto przy kreśleniu 

okręgu z osią Y oznaczamy przez C. (Na rysunku 3 a i 3 b oś 
ta oznaczona przez z, punkt przeto G uważać możemy jako 

R y s . 3 ą. b. \ 

wprowadzić wiele ułatwień, a mianowicie: Spodek prosto- [ punkt spotkania się tworzącej powierzchni śrubowej w P n 
padłej Pn O, t. j . rzut poziomy punktu Pu przenosimy do | z tą osią). Jeśli więc poprowadzimy przez C prostą GE, po-

początku współrzędnych, t. j . do Oj i z tego punktu jako 
środka zakreślamy okrąg o promieniu 0P\; punkt spotkania 

chyloną do OC pod kątem 9 0 ° — 5 (rys. 4), to ona wyznaczy 
kierunek tworzącej; punkt przeto E jest punktem spotkania 
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tej tworzącej z płaszczyzną 0 (xy). Że zaś wszystkie two­
rzące są jednakowo pochylone do płaszczyzny O (xy) i wznie­
sienia punktów P J I ponad tę płaszczyznę sobie równe, przeto 
punkty E znajdują się na okręgu, którego środkiem jest O 
(rys. 4). Z trójkąta prostokątnego OEPu mamy 0PU = 
= OE t g 5; z trójkąta zaś (rys. 3) OBPn wyn ika , że kąt 
OBPu = s , przez co OPn = OB t g 3, czy l i że punkt B 
(rys. 4) leży na okręgu opisanym przez punkt E. 

Postępując według zasady ogólnej kreślenia rysunków 
3 a i 3 b i korzystając z uproszczeń przy kreśleniu rys. 4, mo­
żemy znaleść normalną w dowolnym punkcie zarysu zwoju 
i w dowolnym przekroju. N a rys. 4 jest to dokonane dla 
punktu A przekroju IV . W t ym celu łączymy ten punkt 

X_ _ t 

Lecz stosownie do położenia zwoju CF może być sumą 
lub różnicą l i n i i BC i BF, co uwzględniając, otrzymamy ró­
wnanie podwójne: 

CF BC + BF 
t g P = W = ~ p F — • • • • (6); 

a że z wykreślenia DF = BE i BF = ED, przeto także 
BC±ED 

t g P = EB 
i te wielkości należy wyrazić z pomocą 

wartości znanych, to zaś w sposób następujący. 
Z trójkątów prostokątnych CAB i EBA mamy BC = 

= AB t g $ i AB = EB cos tp; w podobny sposób z trójką-

3 i 
cr. 

L _ 

v^-~~-~~~ P 

Hf 

I 

R y s . 5 a . 

ze środkiem 0, z 0 prowadzimy do tej prostej prostopadłą, 
która przecina się z okręgiem pomocniczym w B. Oznaczmy 
punkt spotkania l in i i AB z osią x przez D. Łącząc D z P n 
znajdziemy kąt ODPn szukany i równy (3; jak bowiem z rys. 3 
jest widoczne, ten kąt równa się kątowi ÓPnK, który wyzna­
cza położenie i kierunek normalnej do zarysu w punkcie Pn . 

Ten sposób kreślenia normalnych do zarysu zwoju w do­
wolnym jego punkcie i dla różnych przekrojów podał B R E T -
SCHNETDER. Jest to sposób prostszy a nawet dokładniejszy 
od innych, w których rachunek i wykreślenie kojarzą się 
ze sobą; w celu zaś rzucenia nieco światła na tę zawiłą spra­
wę zbadajmy ją analitycznie, posługując się wywodami po­
danymi przez K I R N E R ' A . 

Ślimaka jak poprzednio odnieśmy do współrzędnych 
przestrzennych 0{xyz) i na płaszczyźnie 0(xy) obierzmy 
punkt A należący do l i n i i śrubowej nakreślonej na walcu 
prostym, o promieniu r. Oznaczmy nadto kąt AOy przez tp 
(rys. óa i 5b). O d y promień OA obrócił się o nieskończenie 
mały kąt AOB = dy, punkt A przeszedł po śrubowej do C, 
opisując nieskończenie mały jej łuczek AC; płaszczyznę zaś 
przesuniętą przez BC równolegle do płaszczyzny O (asz), 
uważajmy za jedną z płaszczyzn siecznych. Oznaczmy przez 
D punkt spotkania tej płaszczyzny z tworzącą przechodzącą 
przez A. N a podstawie określenia l in ia DC jest nieskończe­
nie małą cząstką zarysu zwoju; skoro poprowadzimy więc 
przez D poziomą DF, leżącą w płaszczyźnie siecznej, to kąt 
zawarty pomiędzy DC i DF = fi; z trójkąta przeto prosto-

CF 
kątnego DCF mamy t g CDF — tg p = jako wyraże­
nie ogólne. 

R y s . 5b. 

tów DE A i EBA wyn ika , że ED =AE t g S i AE= EB sin <p, 
co podstawiając i skracając przez EB ostatecznie otrzymamy: 

tg p = cos <p t g (|> 4 - sin <p t g 8 (7). 

W tem wyrażeniu kąty $ i 8 są stałe, <p zaś zmienny; 
zmienia się przeto odpowiednio i kąt P; uwzględniając 
znak •+-, na tg p otrzymujemy zawsze wartości > O, rosną­
ce, lecz nieproporcyonalnie do zwiększających się stopniowo 
kątów «p (o czem się przekonamy, przeprowadzając odpo­
wiednie rachunki); z czego się okazuje, że l inie przypora d la 
tej połowy są krzywe, i wklęsłością swą zwrócone do prostej 
podziału ślimaka. Weźmy następnie znak —. Pierwszy 
wyraz równania po prawej stronie znaku równości, t. j . 
cos <p tg (|) ze wzrastaniem kąta <p maleje, d rug i zaś wyraz 
(sin tp t g 8) wzrasta, różnica przeto obudwu tych wyrazów 
maleje stopniowo, a dla wartości na kąt tp określonej równa­

niem cos tp tg ij) — sin (p tg 8 = 0, t. j . d la tg tp tg <!> 
tg 8 

staje się zerem, po przekroczeniu zaś tej granicy wzrasta 
znów, lecz w kierunku przec iwnym. T a więc połowa l in i i 
przypora zwrócona jest swą wypukłością do l i n i i podziału śli­
maka; z połączenia zaś obudwu tych połówek ze sobą wyn i ­
ka, że l inie przypora w punktach zetknięcia się l in i i podzia­
łowych (poprzednio oznaczone przez 67) posiadają punkty 
przegięcia, stanowiące cząstkę punktów szczególnych całe­
go układu. 

Normalna do zarysu zwoju ślimaka (w przekroju) po­
prowadzona w dowolnym jego punkcie, spotyka się z prostą 
podziałową w punkcie oznaczonym poprzednio przez ps; jeśli 
więc ta normalna zlewa się z linią podziału ślimaka, to 

2 
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punkt ps oddala się w nieskończoność; dla tej więc warto­

ści na kąt cp |tg tp = ^ | j cząstki zarysów stoją prostopadle 

do l i n i i zetknięcia 0767... Cząstki te jednak wychodzą z obrę­

bu działania, a znajdują się zawsze po stronie przekrojów 
oznaczanych l iczbami rzymskiemi, są więc dalszym ciągiem 
punktów szczególnych. 

(D. n.) Władysław Bielicki. 

• 

T a b l i c e p o m o c n i c z e do o b l i c z a n i a d ź w i g a r ó w m o s t ó w k o l e j o w y c h , 
w zastosowaniu do nowego typu 

(Ciąg da l s z y do str. 

Jeżeli we wzorze: 
i 

2 
x a więc i x'— l — x jest zmienną, to otrzymamy 

max ( i l f m a x ) , czy l i bezwzględnie największy moment dla danej 
rozpiętości, w przecięciu, którego odległość x od podpory A 
oznacza się z wzoru: 

CC 3C OC j 
•SPa 

dMm p (l — x) p x 
~2~ dx 2 2 l 

skąd odległość przecięcia, w którem występuje bezwględnie 
największy moment od środka rozpiętości: 

x' = — X — 
pl 

Wobec x" =.—• — x, ^ = -̂ 3 a?" ix'—l—x = x" + 

max (ibfm a x) 
V 

l 
x' 

I 
+ * j (*"+2-) 

1 y plx" = 

2 
7 \ 2 

4+*" . 
jdzie 

2942 1471 
61 '61 

Stosując wzory te dla rozpiętości 150 m, otrzymamy: 
x" = 3,27 m; max ( i t f m a x ) = 18379 tm. 

Odpowiednia wartość momentu w przecięciu odległem 
o 3,27 m od środka, obliczona podług obciążenia równoważ­
nego jednostajnego, wynos i 18359 tm. 

Zupełnie ściśle można obliczyć największy moment przy 
jednoczesnem działaniu ciężaru własnego g (w t/m) i obciążeń 
skupionych, oznaczając x tak, ażeby 

- S P a j 

było największością. 
Wtedy mam}' 

I P 

l 
— x X 

skąd: 

ZP~ — ZPa 

max (011 max) = 
(p + ff) 

Z tablicy V korzystamy, gdy l in ia wpływowa ma kształt, 
wskazany na rys. 8 i gdy wagony odłączyły się od paro-

E y s . 8. 

wozu i tendra. Tego rodzaju l inie wpływowe otrzymuje się 
np. przy obliczaniu dźwigarów wsporn ikowych. 

Ażeby bliżej objaśnić sposób k o r z y s t a n i a z powyższych t ab l i c , 
poda j emy t u k i l k a przykładów l i c z b o w y c h . 

Przykłady. 1) Obliczenie największego momentu w icężle 0' dźwi­
gara nowego mostu kolejowego na Wiśle w Warszawie (pod cytadelą) 
{rys. 9—11). P r z y obciążeniu w s k a z a n e m n a r y s . 10 o t r z y m a m y d l a 

pociągu normalnego rosyjskiego. 
. 418 w Na 35 r. b.). 

wartości m o m e n t u w węźle 6 ' , największość, a l b o w i e m p r z y p r z e s u ­
nięciu os i 12-tej, która w y p a d a n a d największą rzędną l i n i i wp ł ywo­
we j , w p r a w o l ub w l ewo o t r z y m a m y z wzorów (11) i (12) odpow iedn io : 

196 , . 216 
" 1 r — ^ = 1. 4 3 2 - 1 9 6 4 3 2 - 2 1 6 ' 

Q Q O O Q f t - f » Q Q O - O Q 

55. 
-53.cvw.-

R y . 9, 10, 11. 

-*1 

Ł a t w o się przekonać, że p r z y obciążeniu p o d a n e m n a r y s . 11, 
możemy również zadość uczynić w z o r o m (11) i (12), gdyż : 

216 , . 226 
= 1 1 -7TTT. > 1 4 4 4 — 2 1 6 — 1 2 4 4 4 - 2 3 6 

Największy m o m e n t d l a węzła 6 ' o t r z y m u j e m y więc p r z y dwóch 
układach os i pociągu. Posługując się tablicą I I I , o t r z y m a m y odpo­
w i e d n i o : 

m a x Mv = (12258 + 432 X 1,5) ^ — 2012 + ^J] = 4441 tm 

m a x M'6> = ^(13554 X — 2336 4441 tm. 

W i d z i m y więc, że wartości te są równe. Pon ieważ w moście 
t y m są d w i e p a r y dźwigarów i n a d każdą parą j eden tor k o l e j o w y , 
przeto d l a po j edynczego dźwigara największy m o m e n t w węźle 6'bę­
dz ie 2220,5 tm, gdyż w p o d a n y c h wyżej t a b l i c a c h odpow i edn i e w a r ­
tości 2Piai są ob l i czone d l a ciężarów, przypadających n a oś, n i e 
zaś n a koło. 

O d p o w i e d n i m o m e n t p r z y d a w n y m pociągu^normalnym r o s y j ­
s k i m , który by ł przyjęty p r z y o b l i c z a n i u dźwigarów tego mos tu , w y ­
nosił 1423 tm (różnica s t a n o w i więc 57°/0). Tenże m o m e n t p r z y obcią­
żeniu równoważnem j ednos t a jn em wynosi łby: d l a obciążenia obecn ie 
obowiązującego 2238 tm, d l a obciążenia zaś dawn i e j s z e go 1427 tm. 

P r z y uwzględnianiu w ob l i c z en iu przybliżonego ciężaru wła­
snego, pamiętać należy, że ciężar własny mostów odpowiadających 
n o w e m u obciążeniu p r z y j m o w a n y być m u s i odpow i edn i o większy a n i ­
żeli d l a obciążenia dawnego . 

2) Siła poprzeczna w pierwszem i drągiem polu tegoż dźwigara. 
N a r y s . 12 podano linię wp ływową d l a siły poprzeczne j w p i e r w ­
szem po lu . 

Stosując w z o r y (9) i (10), p r z e k o n a m y się, iż p r z y u s t a w i e n i u 
os i Nł 3 n a d największą rzędną l i n i i wp ł ywowe j o t r z y m a m y n a j ­
większość d l a wartości 2 Pi T J , - . 
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W r zeczy samej : 
40 _ JL0_ 1_ ab_l_ 

484—40 ~~ l i i < TL ' b~B~ i i 
60 1 5 

106 11 484—60 
Co p r a w d a , w raz ie g d y obowiązują te d w i e nierówności, możemy 
mieć j e d y n i e prawdopodobieństwo, iż p r z y u s t a w i e n i u os i Ns> 3 n a d 
największą rzędną o t r z y m a m y naj większość d l a wartości 2 PfH, 
w t y m j e d n a k raz i e łatwo się przekonać, iż p r z y i n n e m u g r u p o w a -

m a x 7 , = [ ( l 7 5 2 8 + 484 X l,o) ̂  ~ + jĵ jjsjg) ?] = 2&6'B *" 
N a j e d e n więc dźwigar w y p a d a -|- X 256,5 = 128,2 t. Taż siła 

1 10631,25 
popr z ec zna p r z y obciążeniu d a w n i e j s z e m w y n o s i -<y X QQ— = 80,5 

R y s . 12. 

n i u lub u s t a w i e n i u układu os i pociągu o t r z y m a m y mniejszą wartość 
n a 2 Pi tjf 

Posługując się tablicą I I , o t r z y m a m y p r z y położeniu układu 
osi pociągu, w s k a z a n e m na r y s . 12, odpowiednią wartość 2Bcqt, któ­
r a j e s t jednocześnie m a x Vi w p i e r w s z e m p o l u . 

(różnica 59°/0) a p r z y obciążeniu zastępczem j eduos ta jnem: 
133,7 f, dawn i e j s z em 83,8 t. 

obecnem 

(D. n.). Stanisław KoziersJci, inż. 

Jeszcze o realności energii potencyalnej. 
(Odpowiedź p. M. Czopowsk iemu) '). 

P K . A L B . L A N G E o p o w i a d a o pas to r ze pewne j w i o s k i , dokąd 
po r a z p i e r w s z y zawitała l o k o m o t y w a , iż chcąc oświecić s w o i c h p a ­
ra f i an , długo i s z e r oko tłumaczył i m budowę tej m a c h i n y . G d y 
skończył objaśnienia swo j e , słuchacze zawołali jednogłośnie: „musi 
t a m wszakże wewnątrz być koń u k r y t y ! " 

. T a k i e j e s t p a n o w a n i e n a d n a m i i d e i , do któ iych prz3'wykliśmy, 
że chętnie t łumaczymy zrozumiałe p r ze z niezrozumiałe, b y l e zwj 7 k łe . 

Jeże l i au to r przedstawiając jakąś nryśl s p o t y k a się z repliką, 
zawierającą wątpl iwości i zarzuty, które by ł y już z góry omówione 
p r z y p r z e d s t a w i e n i u tej myśli , to n i e z a w o d n i e część w i n y s p a d a n a 
nieumiejętność a u t o r a w y p o w i e d z e n i a się z taką siłą przekonywają­
cą, któraby n a w e t k a m i e n i e skłoniła do z g o d y . Część jednakże 
p r z y n a j m n i e j w i n y spaść m u s i na t a k pospolitą u nas nieumiejętność 
c z y t a n i a ; n a nałóg p o s z u k i w a n i a o w e g o „kon ia " l u b „kon ika " po za 
w i e r s z a m i artykułu i myślami j e go a u t o r a . 

P . H . C z O P O W S K i w r e p l i c e n a mój r e f e ra t o e n e r g i i p o t en ­
c y a l n e j z a c z y n a o d tego , że z g a d z a się z w n i o s k i e m m o i m , t. j . że 
„energ ia n i e j e s t realnością, l e c z miarą działania" . Jednocześnie 
wszakże w y p o w i a d a do m n i e pretensyę, że n i e nadmieniłem, j a k o 
s u b s t a n c y a l i z o w a n i e e n e r g i i p r z e z „uczonych l u b naukowo-wykształ-
c o n y c h " j es t błędem. Wszakże cała m o j a p r a c a z m i e r z a k u t e m u 
a n a s a m y m już początku zaznaczyłem, że t e n j e s t j e j c e l , a p r z y t e m 
c e l jedyny; t. j . że n i e z a m i e r z a m zaprzeczać użyteczności t a k i c h 
f i k c y i j a k e n e r g i a , l e c z j e d y n i e i c h realność. 

S k o r o więc S z a n o w n y O p o n e n t mój z g a d z a się z t e m założe­
n i e m z a s a d n i c z e m , to zdawałoby się n i e miał c e l u p i s a n i a artykułu 
p o l e m i c z n e g o , c h y b a żeby wytknąć jakieś niedokładności w szczegó­
łach. L e c z oto za ra z w następnem z d a n i u z a p r z e c z a o n z o b u r z e ­
n i e m ( i z powołaniem s i ę—może n i e n a j t r a f n i e j s z e m — i n verba ma-
gistri) to co p r z e d chwilą b y ł przyznał. „Niepo ję tem j e s t , p o w i a d a 
o n , d l a c z e g o n i e u j a w n i a się a u t o r o w i e n e r g i a p o t e n c y a l n a " . Z d a ­
wałoby się, że po p r z y z n a n i u p i e r w s z e g o t w i e r d z e n i a odpowiedź n a 
p y t a n i e j e s t p r o s t a : bo n i e j e s t realnością; bo je j n i e m a ! 

Jednakże, t w i e r d z i p . C Z O P O W S K I , że „kamień leżący n a d a c h u 
w zupełności u j a w n i a swoją energię p o t e n c y a l n a " . C z e m ? C z y c i ­
śnieniem n a podłoże? N a to odpowiedziałem już w p r z y p i s k u d o 
s w e g o artykułu, że , to co u j a w n i a się j a k o ciśnienie n a podłoże n i e 
j e s t energią, l e c z siłą, g d y ż n i e zależy o d współrzędnych, które 
wchodzą w w y r a z e n e r g i i położenia. N i e p o s i a d a m y także miary 

( mv2 \ 
~~9~ ) 

') P o r . Przegląd Techniczny z r. b., N r . 33, s t r . 401. 

c z y l i energii cynetycznej, która wywiąza łaby się, g d y b y d a c h z a ­
wal i ł się p o d k a m i e n i e m ; a i t a m i a r a j e s t wzg lędna: będz ie o n a z a ­
leżała o d tego , c z y kamień s p a d n i e n a suf i t , c z y n a podłogę, c z y l i 
do p i w n i c y i będzie odmienną w każdej c h w i l i s p a d a n i a k a m i e n i a . 
„ L i c z y ć s i ę " zaś z a p e w n e z dużym k a m i e n i e m n a d a c h u każe r o z ­
tropność, j a k z każdą ewentualnością: może on n i g d y n i e spaść, a l e 
może i spaść, a wówczas n a r o b i s z k o d y . W s z y s t k o to w o d m i e n n y c h 
n i e co w y r a z a c h p o w i e d z i a n e j e s t w mojej p r a c j \ 

C z y t a m y da l e j u S z . O p o n e n t a : „Jeś l i będz iemy ściśle mówili, 
to po dc zas z m n i e j s z e n i a się e n e r g i i c y n e t y c z n e j u j a w n i się powięk­
s zan i e i n n y c h wielkości związanych z o b s e r w o w a n e m z j a w i s k i e m , 
w z a m i a n zmniejszającej się wielkości, którą nazwal iśmy prędkośc ią" . 
O d p o w i a d a m j ' n a to : j e s t t y l k o jedna wielkość podlegająca o b s e r -
w a c y i , która zwiększa się w miarę z m n i e j s z e n i a szybkości p o c i s k u : 
odległość o d ośrodka przyciągania. A l e j e s t to wielkość forono-
miczna n i e dynamiczna. D l a o b s e r w a c y i c z y n n i k d y n a m i c z n y 
z m n i e j s z a się i z n i k a w końcu bez żadnej k o m p e n s a t y ; b o z m i a n a 
współrzędnych bieżących poruszającego się p u n k t u n i e może być 
oczywiście uważana z a taką kompensatę, a może się o n a p r z y t e m 
odbywać i be z z m i a n y dynamicznej—jeś l i k i e r u n e k r u c h u j e s t p r o ­
stopadły do k i e r u n k u si ły. 

K r ó tko mówiąc, z w o l e n n i k o m realności e n e r g i i p o t e n c y a l n e j 
można postawić taką al ternatywę: a l b o e n e r g i a p o t e n c y a l n a j e s t t y l ­
k o ewentualnością — a w t a k i m ra z i e j e j n i e m a ; a l b o realnością 
ujawniającą się w o b s e r w a c y i — a w t a k i m ra z i e n i e j e s t już po t en ­
c y a l n a , l e c z cynetyczną. P r a c a mo ja była t y l k o rozwinięciem tej 
myśli . W s z e l k i e więc próby z n a l e z i e n i a e n e r g i i p o t e n c y a l n e j z a ­
pomocą nadczułych przyrządów l u b i n n y m i s p o s o b a m i doświadczal­
n y m i są z góry s k a z a n e na jałowość. N i e p o t r z e b u j e m y a n i b u d o ­
wać łodzi p o d w o d n y c h , a n i szybować n a s t a t k a c h p o w i e t r z n y c h , a b y 
w głębiach o c e a n u l u b n a wyżynach n a d c h m u r n y c h poszukiwać n i e 
znajdującej się n a z i e m i e n e r g i i p o t e n c y a l n e j ; dość j e s t zajrzeć 
do n a s z y c h określeń i formuł, a b y widzieć, że n i e m a j e j n i g d z i e . 

J e d e n j e s t p u n k t w a r g u m e n t a c y i moje j , który móg łby podać 
w wątpl iwość p r z e c i w n i k , pragnący, bądź co bądź, twierdz ić o r e a l ­
ności e n e r g i i p o t e n c y a l n e j : móg łby n i e zgodzić się n a moje określe­
n i e f a k t u (w d u c h u e m p i r y c z n y m ) , j a k o tego , co p o d l e g a o b s e r w a c y i . 
Rozszerzając pojęcie to t a k , a b y objęło i r z e c z y n i e podlegające spo ­
strzeżeniu, możemy i energ ię p o t e n c y a l n a zal iczyć do d z i e d z i n y 
faktów. W ą t p i m y j e d n a k , a b y p . C Z O P O W S K I , t a k podkreślający 
e m p i r y z m s w o i c h zapatrywcń, zgodz i ł się n a p o d o b n e rozwiązanie 
d y l e m a t u . 

N i e o m a w i a m y mn i e j szczęśl iwych w y c i e c z e k S z . O p o n e n t a 
w dziedzinę t e o r y i p o z n a n i a , j a k o odbiegających o d p r z e d m i o t u s p o r u . 
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P r z y naszem ubóstwie w poważniejszą dyskusyę l u b polemikę, 
p r z y z w y c z a j o n y do tego , że myśli n a u k o w e r z u c a n e w j ę zyku p o l ­
s k i m podlegają l o s o w i głosu b e z e cha , l u b g r o c h u padającego n a 
ścianę, z prawdziwą wdzięcznością przyjmuję tę i n i c j a t ywę S z . O p o ­
nen ta d y s k u s y i w k w e s t y i n a u k o w e j ; a chociaż n i e wypad ło n a m 
n i c dodać do tego , co już było p o w i e d z i a n e , powtórzenie j e d n a k 
w nowe j f o rm i e n a w e t r z e c z y b a r d z o p r o s t y c h n i e b y w a z b y t e c z n e m , 
zwłaszcza u nas , g d z i e ( jak i u o b c y c h zresztą) więcej j e s t t a k i c h , 
którzy szukają k o n i a u k r y t e g o w l o k o m o t y w i e , niż t y c h , co mogą 
d o s t r z e d z żołnierzy u k r y t y c h w b r z u c h u Trojańskiego k o n i a . 

Władysłaiu M. Kozłowski. 

Z p o w o d u powyższego artykułu inż. p . H . OZOPOWSKI n a d e ­
słał n a m u w a g i następujące: 

„ W o d e z w i e powyższej p . W . M . K O Z Ł O W S K I E G O n i e z n a l a ­
złem n i c f a k t y c z n e g o , c o b y mogło wyjaśnić z a p a t r y w a n i e j e j a u t o r a 
n a „rea lność" l u b „nierealność" e n e r g i i p o t e n c y a l n e j ; p r z y t e m o d e ­
z w a t a p o s i a d a c h a r a k t e r a n e g d o t y c z n y , który p o z b a w i a możności 
p r z e d m i o t o w e j d y s k u s y i , o i l e d y s k u s y a t a k a j e s t wogó l e możl iwą 
n a t emat , który już przeżył swój c z a s " . H. Czopowski, inż. 

Przyp. R e d . Z a z n a c z a m y , iż wymianę poglądów z p o w o d u 
p r a c y p. W . M . K O Z Ł O W S K I E G O : „Uzy i s tn i e j e e n e r g i a p o t e n c y a l n a " , 
w y d r u k o w a n e j w A I M 2 7 , 2 9 i 3 1 Przeglądu Technicznego r . b . , 
poczy tywać będz iemy w piśmie nas z em za ukończoną. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

M 

T e l e f o n bez d r u t u . 
N a I V Zjeździe Elektrotechników Państwa R o s y j s k i e g o w K i ­

j o w i e wyg łos i ł inż. J . T Y K O C I N E R c i e k a w y o d c z y t o o s t a t n i c h po­
stępach w z a k r e s i e t e l e f o n i i b e z d r u t u . 

N a p o p r z e d n i m I I I Z jeźdz ie p. L I W S Z Y C ogłosił s w e doświad­
c z e n i a n a t e m p o l u ; urządzenie s t a c y i wysyłającej polegało n a t e m , 
że z g o d n i e z r y s . 1 równoleg le do o s c y l a t o r a O b y ł włączony t r a n s ­
f o r m a t o r T, którego nawinięcie wtórne znajdowało się w j e d n y m 
o b w o d z i e z m i k r o f o n e m M i b a ­
t e r y a B; połączywszy o s c y l a t o r 
z anteną A i ziemią Z można 
było, mówiąc d o m i k r o f o n u , 
wy twarzać w j e g o o b w o d z i e 
z m i a n y prądu, p o d których 
wp ł ywem w c e w c e wtórnej w y ­
twarza ły się prądy w y s o k i e g o 
napięcia, dające w o s c y l a t o r z e 
iskrę o c h a r a k t e r z e wahadło­
w y m ; w y t w a r z a n e w t e n spo ­
sób fa le odpowiadały poniekąd 
p o d wzg lędem częstości i a m ­
p l i t u d y z m i a n o m prądu w y w o ­
łanym zapomocą m i k r o f o n u 

w o b w o d z i e p i e r w o t n y m . J a k o stacyą przyjmująca miała być uży­
t a zwyk ła stacyą t e l e g r a f i i b e z d r u t u , z b u d o w a n a d o p r z y j m o w a n i a 
depes z n a słuch. 

M e t o d a L I W S Z Y C A n i e dała wyn ików prak t3 ' c zn3 ' ch , gdy ż 
p r z e d e w s z y s t k i e m d o s t a r c z a n a p r z e z m i k r o f o n e n e r g i a była t ak n i e ­
z n a c z n a , że w y t w o r z o n e t y m s p o s o b e m fa le mog ły działać t y l k o n a 
n i e w i e l k i e odległości . N a d t o fa le , w y t w o r z o n e p r z e z i s k r y , podlegały 
przytłumieniu i między każdymi d w o m a k o m p l e k s a m i f a l następo­
wały p r z e r w y ( r ys . 2 ) , które działały n a t e l e f on ; p r z e z zwiększenie 
ilości przeskakujących i s k i e r możnaby w p r a w d z i e dojść d o p e w n e j 

R y s . 

f\ 

R y s . 2. 

g r a n i c y , p r z y której u c h o p r z e r w t y c h n i e by łob j ' w s t an i e odczuć, 
w każdym raz i e j e d n a k t y m s p o s o b e m n i e można było osiągnąć c iąg­
łości w y t w a r z a n i a e n e r g i i f a l i s t e j . 

Pomijając i n n e okoliczności, już w y m i e n i o n e wyże j przytłu­
m i a n i e f a l i n i e w i e l k a e n e r g i a m i k r o f o n u by ł y p o w o d e m dos ta t e c z ­
n y m , że t e l e f on i a b e z d r u t u na tej d r o d z e n i e mogła się rozwi jać. 

Zwrócono się za t em do zupełnie i n n e g o s p o s o b u w j - t w a r z a n i a 
f a l e l e k t r y c z n y c h ; j e s z c z e w r . 1 8 9 2 T H O M P S O N dowiód ł możl iwo­
ści z a m i a n y stałego prądu n a prąd z m i e n n y W3'sokiego napięcia i czę-
s t o t y , łącząc o s c y l a t o r p r z e z c ewkę indukcyjną C ( r y s . 3 ) z p r z e ­
w o d n i k a m i prądu stałego o napięciu 5 0 0 v o l t . D o o s c y l a t o r a była 
włączona równoleg le s a m o i n d u k e y a 8 i pojemność K. Działając s i l ­
ną dmuchawką, l u b też m a g n e s e m n a o s c y l a t o r , można było otrzymać 
iskrę o c h a r a k t e r z e wahadłowym. W r . 1 9 0 0 D U D L E Y zapomocą 
t e go samego s c h e m a t u otrzymał łuk V o l t y , wytwarza jący p e w i e n 
dźwięk , którego wysokość można by ło zmieniać, zmieniając po j em­
ność włączonego w obwód k o n d e n s a t o r a . W y t w a r z a n j ' dźwięk w s k a ­

zywa ł n a i s t n i e n i e wahań e l e k t r y c z n y c h , które j e d n a k do ce lów te ­
l e f o n i i się n i e nadawały w o b e c wzg lędnie małej ilości wahań n a j e ­
dnostkę c z a s u . D a l s z e b a d a n i a p r o w a d z o n e p r z e z S IMONS 'A i R E L -

P a K 

s 
o 
o 

R v s . 3. 

C H ' A dowiod ły , że częstsze w a h a n i a można otrzymać p r z e z użyc ie 
t. z w . n i e s y m e t r y c z n y c h e lektrodów przepuszczających wyładowania 
przeważnie w j e d n y m k i e r u n k u . P A D L S O H N tworzy ł łuk V o l t y w a t ­

mos f e r z e w o d o r u między k a t o d e m w ę g l o w y m i a n o d e m m i e d z i a n y m 
i o t r zymywał w t en sposób t. z w . fa le nieprzytłumione o stałej a m ­
p l i t u d z i e , p r z e d s t a w i o n e n a r y s . 4 , w r e s z c i e R U H M E R podał s c h e m a t 

K a , 

l 
a-i a-6 

V 

Xi 

R y s . 5. 

s t a c y i t e l e f on i czne j wysyłającej p r z y z a s t o s o w a n i u fa l nieprzytłumio-
n y c h ; w y n i k i badań z tą stacyą n i e są jeszcze ogłoszone. 
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P i e r w s z e w y n i k i p r a k t y c z n e n a p o l u t e l e f o n i i b e z d r u t u osiąg­
nęło T o w a r z y s t w o t e l e g ra f i i b e z d r u t u „Te l e funken " . D o o t r z y ­
m a n i a f a l nieprzytłumionych użyto sześciu łuków V o l t y , włączonych 
w s z e r eg ; k a t o d y a , . . . a 6 z b u d o w a n e z g r u b y c h węg l i , a n o d y zaś 
b1.... b6 z walców m i e d z i a n y c h , ochładzanych wodą; po w i e l u pró­
b a c h i doświadczeniach T o w a r z y s t w o „Te l e funken" zastosowało 
s chemat ( r y s . 5), w którym m i k r o f o n M j e s t włączony w obwód 
t r a n s f o r m a t o r a T, połączonego z anteną A i p r z e z d w i e c e w k i X\1J, 

których s a m o i n d u k c y a może być r e g u l o w a n a o d c h y l e n i e m o p e w i e n 
kąt j e d n e j wzg lędem d r u g i e j i k o n d e n s a t o r Kx z ziemią Z. D r u g i 
obwód t r a n s f o r m a t o r a łączy się p r ze z k o n d e n s a t o r K% z sześcioma 
włączonymi w s z e r e g łukami V o l t y i źródłem prądu stałego o napię­
c i u 5 0 0 v o l t . P r z y t a k i e m położeniu przyrządów z m i a n y o p o r u m i ­
k r o f o n u powodują z m i a n y n a s t r o j u , współczynnika przytłumienia 

R y s . 6. 

i łączności układu. P r z y o d p o w i e d n i e m u r e g u l o w a n i u tych e l e m e n ­
tów , g d y mówi się d o m i k r o f o n u , wysy ła się w przestrzeń fa le e l e k ­
t r y c z n e , których a m p l i t u d a z m i e n i a się z g o d n i e z amplitudą a k u s t y c z ­
ną d źw i ęków p r z y j m o w a n y c h p r z e z m i k r o f o n . 

C o do s t a c y i przyjmującej, to już z p r a k t y k i t e l e g ra f i i b e z d r u ­
t u było w i a d o m o , że w te l e fon ie włączonym w obwód d e t e k t o r a sły­
chać dźwięk i , odpowiadające ilości przeskakujących i s k i e r w oscy ­
l a t o r z e s t a c y i wysyła jące j ; szczególniej wyraźnie z j a w i s k o to występo­
wało p r z y z a s t o s o w a n i u p r z e r y w a c z y e l e k t r o l i t y c z n y c h W E H N E L T ' A . 
Z w y k ł a s t a c y a t e l e g ra f i c zna do p r z y j m o w a n i a depesz n a słuch 
mogłaby służyć do ce lów t e l e f o n i i , j e d n a k jeże l i się chce otrzymać 
w t e l e f on i e n i e tylko głośną a le i wyraźną mowę, to spełniony m u s i 
być cały s z e r e g niezbędnych warunków. C h o d z i o to , że z m i a n a w a ­
hań w oscydatorze n i e z a w s z e wywo łu j e odpowiednią zmianę w r e ­
zona t o r z e i w t y m w y p a d k u b a r d z o ważne m a znac z en i e współczyn­
n i k przytłumienia wzbudzającego i w z b u d z o n e g o s y s t e m u , a także 
łączność układu przyjmującego. Jeże l i n p . a m p l i t u d a a k u s t y c z n a 
w an t en i e wysyłającej będz ie się zmieniała p o d wp ływem m i k r o f o n u 
wed ług k r z y w e j a ( r ys . 6 ) , to w an t en i e p o j m u j ą c e j z m i a n y te bę­
dą i d e n t y c z n e tylko p r z y o d p o w i e d n i m współczynniku przytłumie­
n i a . P r z y i n n y m współczynniku przytłumienia maksymalną a m p l i ­

tudę osiągnie się n i e co później, co oczywiście wpłyn ie n a zmianę 
kształtu k r z y w e j a k u s t y c z n e j b układu przyjmującego, a za t em i z d e ­
f o r m o w a n i e m o w y ; to samo się o t r z y m a i p r z y n i e z a c h o w a n i u łączno­
ści o b w o d u a n t e n y z o b w o d e m d e t e k t o r a . 

R y s . 7 p r z e d s t a w i a s chemat połączenia przyrządów s t a c y i t e ­
l e f on i c zne j przyjmującej T o w a r z y s t w a „Te l e funken " , w której w s z y ­
s t k i e e l e m e n t y układu mogą być o d p o w i e d n i o w y r e g u l o w a n e . 

Z a m i a s t d e t e k t o r a e l e k t r o l i t y c z n e g o może być użyty wskazany 
n a s chemac i e d e t e k t o r t e r m o e l e k t r y c z n y S C H L 6 M I L C H ' A D, z b u d o ­
w a n y n a zasadz i e z j a w i -

D e t e -
się z 

s k a P E L T I E I I ' A . 
k t o r t e n składa 
dwóch drucików 
d n i c y 1ji mm, p l a t y n o ­
w e g o , i m i e d z i a n e g o po­
k r y t e g o cienką warstwą 
t l e n k u m i e d z i , skrzyżo-
w a n y c h i dotykających 
się w j e d n y m p u n k c i e . 
Jeżeli d r u t p l a t y n o w y 
n a g r z e j e m y prądem e l e k ­
t r y c z n y m l u b też lampą 
spirytusową, to zapomocą 
g a l w a n o m e t r u można się 
przekonać, że między 
ciepłą platyną a chłodną 
miedzią pows ta j e prąd 
t e r m o e l e k t r y c z n y . P o d 
wp ł ywem f a l wielkość 
siły elektrowzbudzającej z m i e n i a się, co może być s p r a w d z o n e zapo ­
mocą t e l e f onu . Jeżeli na d e t e k t o r działają fa le n i e przytłumione 

0 stałej a m p l i t u d z i e , to w te l e fon ie T n i e n i e słychać, p r z y n a j m n i e j ­
s z y c h j e d n a k w a h a n i a c h a m p l i t u d y w te l e f on i e dają się zauważyć 
dźwięki i , o i l e w a h a n i a te powstają p o d wp ł ywem mówienia w m i -
k r o l o n n a s t a c y i wysyła jące j , to t e l e f on powtórzy z dokładnością 
mowę. 

Największa odległość, n a jaką zdołano d o t y c h c z a s telefonować 
bez t r u d u , wynosiła 4 0 hm. S t a c y a wysyłająca znajdowała się w l a ­
b o r a t o r y u m t o w a r z y s t w a „ T e l e funken " w B e r l i n i e , s t a c y a zaś o d ­
b i o r c z a w N a u e n . W P e t e r s b u r g u p r o w a d z o n e są obecn i e dośw iad ­
c z e n i a t e l e f o n o w a n i a bez d r u t u n a zasadz i e o p i s a n y c h wyże j sposo ­
bów p r z e z firmę „Siemens i H a l s k e " i dotąd osiągnięto już w y n i k i 
n a odległości 7 w i o r s t ; oprócz m o w y p r zenoszono dźwięk i m u z y k i , 
używając do tego c e l u g r a m o f o n u . D a l s z e doświadczenia mają być 
w y k o n a n e między P e t e r s b u r g i e m a K r o n s t a d t e m . 

W t e n sposób pomysł t e l e f o n o w a n i a zapomocą f a l e l e k t r y c z ­
n y c h j e s t już obecn i e t e o r e t y c z n i e i p r a k t y c z n i e u r z e c z y w i s t n i o n y 
1 w r obec gorączkowej p r a c y w i e l u badaczów oczekiwać można w n a j ­
bliższym czas ie n o w y c h n a t e m p o l u z d o b y c z y . 

St. Śl. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
D r o g i żelazne Państwa R o s y j s k i e g o . Uzupełniając wiadomości 

podane w Na 34 r. b. (str. 410) z a znac zamy , że M i n i s t e r y u m K o m u ­
n i k a c y i wniosło już do R a d y Ministrów d l a przedłożenia trzec ie j D u ­
m i e p ro j ek t wzmożenia zdolności p r z ewozowe j i sprawności p r z e p u ­
s towe j dróg żelaznych s k a r b o w y c h , k o s z t e m około 916 000 000 r u b l i , 
w ciągu l a t pięciu:"l908—1912. N a poczet tej s u m y p r z e w i d y w a n e 
są r o b o t y następujące: 
B u d o w a d r u g i c h torów 92 200 000 r u b . 
B u d o w a m i j a n e k i b l o k a d 7 945 000 „ 
Rozwó j i p r z ebudowa s t a c y i 119 200 000 „ 
Złagodzenie pochyleń 8 363 000 „ 
U d o s k o n a l e n i e oświetlenia s t a c y i 2 652 000 „ 
B u d o w a d o d a t k o w y c h w a g s e tnych i ob ro tn i c . . 4 732 000 ,, 
Uzupełnienie l i n i i t e l e g ra f i c znych i i n n y c h k o m u n i k a c y i 1 561 000 ,, 
N a b y c i e nowego t abo ru 302 746 000 ,, 
Zwiększenie nośności wagonów 5 440 000 „ 
Urządzenie hamulców ciągłych 1 8 0 0 000 „ 
Powiększenie i wyposażenie warsztatów do n a p r a w y 

t a b o r u 104 550 000 ., 
Powiększenie w o z o w n i d l a parowozów 11 760 000 „ 
B u d o w a w o z o w n i d l a wagonów 5 009 000 „ 
Powiększenie i u lepszen ie wodociągów 20 126 000 „ 
Powiększenie składów p a l i w a 4 400 000 „ 
Powiększenie mieszkań służbowych 6 475 000 ,, 
W y m i a n a s z y n i złączek 59 950 000 „ 
W z m o c n i e n i e istniejących i b u d o w a n o w y c h mostów, 

przepustów i t. p. . . , 60 600 000 „ 

U d o s k o n a l e n i e b u d o w y w i e r z c h n i e j torów . . . . 2 0 8 8 5 000 r u b . 
O p a r k a n i e n i e s t a c y i o s o b o w y c h i składów . . . . 6 000 000 ,. 
B u d o w a domów m i e s z k a l n y c h d l a pracowników . . 20 000 000 „ 
B u d o w a s z p i t a l i i szkół 2 500 000 „ 
Różne i nne r obo t y 15 000 000 „ 
Zwiększenie kapitału o b r o t o w e g o . . 22 000 000 „ 
Powiększenie zasobów a d m i n i s t r a c y i 13 327 000 „ 

R a z e m . . 9 1 6 1 1 1 0 0 0 ~ r u b . 

Jednocześnie Zarząd Dróg Żelaznych odniósł się do w s z y s t k i c h 
dróg żel. p r y w a t n y c h Państwa z żądaniem w y a s y g n o w a n i a również 
s u m o d p o w i e d n i c h n a cele powyższe, a l b o w i e m wsze lk i e w y d a t k i n a 
zwiększenie zdolności p rzewozowe j i sprawności przepustowe j dróg 
żel. s k a r b o w y c h mogłyby okazać się b e z c e l o w y m i , jeżel iby d r o g i że­
lazne p r y w a t n e , przylegające do s i ec i dróg żelaznjTch s k a r b o w y c h 
lub w nią się wcinające, pozostały w stan ie d o t y c h c z a s o w y m . 

D e c y z y a R a d y Ministrów co do powyższego w n i o s k u M i n i s t e ­
r y u m K o m u n i k a c y i do t y chc zas urzędownie n i e j e s t znaną. W N i e m ­
czech twierdzą—może przedwcześnie—że R a d a Ministrów s p r a w y tej 
n ie wn i e s i e n a raz ie pod o b r a d y D u m y i że w p r o w a d z e n i e w c z y n 
re fo rm z a m i e r z o n y c h odroczy n a czas nieokreślony. N a t o m i a s t ze 
źródeł poważnych r o s y j s k i c h donoszą, że f r a k e y a w M i n i s t e r y u m K o ­
m u n i k a c y i , dążąca do z e r w a n i a z o b e c n y m sys t emem oszczędnościo­
w y m , wzmogła się w czasach o s t a tn i ch , że przyłączyli się do niej 
w y b i t n i i wp ł ywow i d y g n i t a r z e i że w s k u t e k tego są w i d o k i , iż R a ­
d a Ministrów pro j ek t r zeczony p r z y j m i e i p o d o b r a d y D u m y wn ies i e . 
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Z M u z e u m Przemysłu i R o l n i c t w a w W a r s z a w i e . P o dłuż­
s z y c h s t a r a n i a c h , M u z e u m Przemyślu i R o l n i c t w a uzyskało zezwole­
n i e M i n i s t e r y u m Przemyślu i H a n d l u n a założenie w W a r s z a w i e 
Szko ły do k s z t a ł c e n i a r z e m i e ś l n i k ó w i p r a c o w n i k ó w f a b r y k . W po­
czątkach października r . b. M u z e u m Przemysłu i R o l n i c t w a o t w i e r a 
k l a s y rzemieślniczo-przemysłowe, mające n a ce lu podn ies i en i e w y ­
kształcenia ogólnego i z a w o d o w e g o rzemieślników i pracowników 
f a b r y k . Ok r e s n a u k i d l a posiadających już e l ementarne wykształce­
nie , będzie w t y c h k l a s a c h t r z y l e t n i , wyk łady p rowadzone będą w go­
d z i n a c h w i e c z o r n y c h od 7 do 9, pięć r a z y w t y g o d n i u , z których d w a 
w i e c z o r y poświęcone będą nauce r y s u n k u . Szkoła t a o d p o w i a d a więc 
t y p o w i szkół, uzupełniających naukę elementarną, dziś t ak pospo l i ­
t y m n a zachodz ie E u r o p y , oddających poważne usługi s f e r om rze­
mieślniczym, uzupełniając i c h wykształcenie. 

N a raz ie M u z e u m zamierzyło rozpocząć sześcioma równoległy­
m i oddziałami, mogącymi pomieścić do 300 u c z n i , i w t y m ce lu p r zy ­
gotowało we własnym g m a c h u o d p o w i e d n i o urządzone i we w s z e l k i e 
pomoce wyposażone sale r y s u n k o w e , zaś wykłady c z a s o w o p r o w a d z o -
ne będą w g m a c h u szkoły realnej p r z y u l . N o w y Z j a z d . W każdym 
oddz ia l e n a 40 u c z n i , wnoszących opłatę r a t a m i półrocznemi po rub . 10, 
zna jdz i e pomieszczen ie bezpłatnie 10 u c z n i z pośród n a j b i e d n i e j s z y c h . 

K u r s m a być t r z y l e t n i ; okres r o c zny n a u k i m a trwać dziesięć 
miesięcy. 

Z a p i s do p o m i e n i o n y c h k l a s ro zpoczn i e się d. 16 b. m . w g m a ­
c h u M u z e u m ( K r a k o w s k i e Przedmieście NL 66) i p r o w a d z o n y będzie 
w r a z z e g z a m i n e m , w ciągu dwóch t y g o d n i , w i e c z o r e m od g o d . 7-ej. 
K a n d y d a c i do k l a s obowiązani są p r z y zap is i e przedstawić świade­
c t w a szkół e l e m e n t a r n y c h j a k i e posiadają, książeczkę legitymacyjną 
l u b metrykę, świadectwo szczep i en ia ospy , oraz świadectwo gdz i e 
i u kogo pracują, w j a k i e m rzemiośle l ub fabryce . Ubiegający się 
o bezpłatne przyjęcie w i n i e n nad to przedstawić zaświadczenie ubóstwa 
r o d z i n y , l ub ma j s t ra , u którego pracu je i zaświadczenie mora lnego 
p r o w a d z e n i a się, w y d a n e przez cech, do którego j es t z ap i s any , l ub 
d w i e osoby w ia rogodne . D o z a p i s u przystępować mogą p r a c o w n i c y 
warsztatów rzemieślniczych i f a b r y k , liczący ukończonych l a t 14 i po­
siadający odpow i edn i e e l ementa rne p r z y g o t o w a n i e . A żeby k l a s y te 
od r a z u postawić na stopie odpow iedn i e j z a d a n i u , Zarząd M u z e u m po­
wołał do wykładów w y b i t n e siły pedagog iczne . 

M u z e u m , spełniając w t en sposób j e d n o ze s w y c h ważnych 
zadań, ułatwia s z e r ok im s ferom rzemieślniczym możność podn i e s i en i a 
swego u k s z t a l c e n i a , bez którego teraz coraz t rudn i e j spełniać swe po­
wołanie, a także skuteczn i e konkurować z w y r o b a m i z a g r a n i c z n y m i , 
którymi, n i es t e t y , t ak obf ic ie k r a j i m ia s t o nasze są zas i lane . 

N i e cha j więc do tej nowe j u c z e l n i garną się c i w s z y s c y rze­
mieślnicy, którzy myślą poważnie o lepszej przyszłej swej d o l i . 

Nowe i niekosztowne urządzenie przy zasilaniu kotłów 
WOdą. R u r a zasilająca kot ły k o r n w a l i j s k i e w m i e j s k i c h wodocią­
g a c h , idąca poz i omo z d n a kotła, b a r d z o często zatykała się k a m i e ­
n i e m kot łowym, uniemożliwiając dopływ w o d y i zmuszając do skró­
c e n i a o k r e s u działania kot łów, które z i n n y c h wzg l ędów m o g ł y b y 
do dwóch miesięcy pracować dłużej. A b y t e m u z a p o b i e d z , m a s z y ­
n i s t a p . J a n k o w s k i skrócił rurę poziomą żelazną 2 ' ' średn. m n i e j w i ę ­

cej o 4 5 0 mm i w to mie j s c e przysztukował o d p o w i e d n i kawałek 
z b l a c h y c i e n k i e j d a c h o w e j , przeciętej n a o b w o d z i e wzdłuż w t r z e c h 
łub c z t e r e c h m i e j s c a c h . W y n i k by ł b a r d z o d o b r y , g dy ż kamień 
osiadając na wewnętrznych ściankach r u r k i i zwężając j e j przekrój , 
rozpierał p o d wp ł ywem p o m p k i zasilającej, ścianki r u r y , t a k , że 
dop ływ w o d y zasilającej by ł możebny i czas działania kotła do j e g o 
c z y s z c z e n i a n i e potrzebował być s k r a c a n y . 

P r z y p u s z c z a m , że powyższa p o p r a w k a może mieć i w w i e l u 
i n n y c h w y p a d k a c h k o r z y s t n e z a s t o sowan i e , podaję więc j ą d o w i a ­
domości ogólnej . A. Szuch. 

Wystawa u r z ą d z e ń i p r z y r z ą d ó w z a p o b i e g a j ą c y c h wypadkom 
n i e s z c z ę ś l i w y m z robotnikami w Budapeszcie otworzoną została 
w s i e r p n i u r. b. 

Z a m ó w i e n i a na parowozy i wozy kolejowe w r. 1908. Zarząd 
dróg żelaznych za leca n a b y c i e n a r. 1908 d l a dróg żel. s k a r b o w y c h 
ogółem: 450 parowozów o s o b o w y c h pośpiesznych, 350 parowozów to ­
w a r o w y c h w i e l k i c h n o w e g o t y p u i około l i 5 0 0 wagonów t o w a r o ­
w y c h , a m i a n o w i c i e : 8000 k r y t y c h , 1200 p o m o s t o w y c h (plat form), 300 
lodowników do pr z ewozu masła s ybe r y j sk i e go , 50 wagonów do pr ze ­
w o z u owoców, 20 do p r z e w o z u p r o chu , 15 do przewozu bydła, 15 do 
pr z ewozu m l e k a , 500 wagonów p r z e s t a w n y c h pomysłu Bre i d sp r e che r ' a , 
6 w i e l k i c h wagonów p o m o s t o w y c h o nośności po 2500 p u d . i 12 w a ­
gonów p o m o s t o w y c h do p r z e w o z u długich s z tuk d r z e w a i t. p. 

XIV kongres m i ę d z y n a r o d o w y hygieny i demografii, zapowie ­
d z i a n y w B e r l i n i e n a d. 23 — 29 września r. b., będzie miał 8 s e k c y i , 
z których I V i V I bliżej obchodzą techników, gdyż w I V o m a w i a n e 
będą k w e s t y e , dotyczące h y g i e n y z awodowe j , a w V I — h y g i e n a m i a s t 

i mieszkań, środków k o m u n i k a c y i oraz r a t o w n i c t w o . 

W s e k c y i I V mają być wygłoszone pomiędzy i n n y m i następu­
jące re feraty : 1) Postępy i w y n i k i s t o sowan ia środków o c h r o n n y c h 
p r z y p r a c y w f a b r y k a c h oraz zakładach przemysłowych: 2) Z a k r e s 
wiadomości z h y g i e n y niezbędnych d l a inspektorów f a b r y c z n y c h ; 
3) D o m y i m i e s z k a n i a d l a robotników; 4) Kąpie le p r z y f a b r y k a c h 
oraz wogóle kąpiele ludowe ; 5) N o w s z e sposoby zabezp i e c zan ia robot­
ników od s zkod l iwego d l a z d r o w i a działania pyłu i k u r z u ; 6) N i e ­
bezpieczeństwa związane z i n s t a l a c y a m i e l e k t r y c z n e m i o w y s o k i e m 
napięciu i sposoby n i e s i en i a pomocy w t y c h W3 'padkach; 7) J a k moż­
n a b y zmniejszyć s z k o d l i w y w p ł y w z a n i e d b a n i a niezbędnych w a r u n ­
ków h y g i e n i c z n y c h p r z y p r a c y wyrobników i rękodzielników u s ieb ie 
w domu ; 8) C h o r o b a tęgoryjcowa (Anky l o s t om ias i s ) ; 9) H y g i e n a p r a ­
c y w kesonach . 

Z referatów, które z a p o w i a d a s e k c y a V I , zasługują n a wyróż­
n i en i e : 1) T r o s k a o m i e s z k a n i a i d o m y d l a k l as niezamożnych; 2) D o ­
m y d l a osób nieżonatych i niezamężnych; 3) N a j n o w s z e w y n i k i me­
chan i c znego , chemic znego i b i o l og i c znego k l a r o w a n i a ścieków: 4) P o ­
gląd n a s tosowane do c h w i l i obecnej s y s t e m y rozdz ie lcze k l a r o w a n i a 
ścieków; 5) Zużytkowanie i u s u w a n i e namułu pozostającego w zb io r ­
n i k a c h do k l a r o w a n i a ścieków m i e j s k i c h ; 6) W p ł y w ścieków s k l a r o ­
w a n y c h n a jakość w o d y w r z e k a c h ; 7) N o w s z e postępy z d z i e d z i n y 
t e c h n i k i o c z y s z c zan i a w o d y do p i c i a ; 8) Wyja ławian ie w o d y do p i ­
c i a zapomocą o z o n u ; 9) N o w o c z e s n e sposoby oświetlania mieszkań 
i i c h za l e t y oraz w a d y ze s t a n o w i s k a h y g i e n y ; 10 W p ł y w s z k o d l i w y 
d y m u n a pow i e t r z e w m i a s t a c h ; 11) H y g i e n a u l i c i a r t e r y i k o m u n i ­
k a c y j n y c h . 

Prócz t y c h referatów s e k c y a V I z a p o w i a d a jeszcze cały szereg 
tematów, które dotyczą h y g i e n y urządzeń k o m u n i k a c y j n y c h . Z t e m a ­
tów t y c h wymienić należy: 1) Niebezpieczeństwa, j a k i e grożą podróż­
n y m w raz ie ep i d em i i , i środki o chronne w t y c h w y p a d k a c h n i e ­
zbędne; 2) Niebezpieczeństwa d l a r u c h u n a d rogach żelaznych zwią­
zane z czynnościami służbowemi urzędników c h o r y c h n e r w o w o ; 3) W y ­
p a d k i n a d rogach żelaznych, które powodują śmierć i k a l e c t w a urzęd­
ników c z y też podróżnych i środki zapob iegawcze ; 4) N i e s i e n i e pomo­
c y l eka rsk i e j w raz i e w y p a d k u i o r g a n i z a c y a r a t o w n i c t w a n a d r o g a c h 
żelaznych; 5) Niezbędność udziału l e k a r z y w pracach , dotyczących 
sposobów zapob i e gan i a w y p a d k o m n a d r o g a c h żelaznych i układania 
przepisów w tej k w e s t y i ; 6) Dozór s a n i t a r n y nad artykułami ż ywno ­
ści, z których podróżni są z m u s z e n i korzystać. 

W s e k c y i V I I I , obejmującej demografię, będą wygłoszone po­
między i n n y m i następujące re feraty : 1) Śmiertelność i ilość procento ­
w a ka l e c tw w różnych z a w o d a c h ; 2) S t a t y s t y k a mieszkań oraz dane 
s t a t y s t y c zne dotyczące i n s p e k c y i m i e s z k a n i o w e j ; 3) D a n e porównaw­
cze o s t o s u n k u pomiędzy śmiertelnością a ilością ubezpieczeń n a życie. 

Niezależnie od referatów, które będą wygłoszone w wyże j w y ­
m i e n i o n y c h s e k c y a c h , dr . H a l d o n e - O x f o r d wygłos i n a j e d n e m z pos ie ­
dzeń p l e n a r n y c h c i e k a w y o d c z y t o w y n i k a c h badań n a d h y g i e n a 
urządzeń p o d z i e m n y c h i p o d w o d n y c h , który z y s k u j e t em więcej n a 
aktualności ze względu na coraz częściej s tosowane s k i e r o w y w a n i e 
r u c h u n a d rogach żelaznych m i e j s k i c h do t u n e l i p o d z i e m n y c h i p o d ­
w o d n y c h . 

C e n n e m uzupełnieniem i ilustracyą ob rad n a d s p r a w a m i ze 
w s z y s t k i c h d z i ed z in h y g i e n y będzie wystawa hygieniczna ze specya lnem 
uwzględnieniem r a t o w n i c t w a , której o twarc i e w y p a d a jednocześnie 
z rozpoczęciem ob rad k o n g r e s u . 

N a d t o odbędzie się szereg wyc i e c z ek , pomiędzy7 i n n e m i i do 
H a m b u r g a , w c e l u zw i edzen i a różnych urządzeń z d r o w o t n y c h p o d 
k i e r u n k i e m zawodowców. 

A d r e s s ekre ta r za g łównego kong r e su p. d - r a N i e t n e r ' a — B e r l i n , 
9, W . E i c h h o r n s t r a s s e 9. Zgłoszenia p r z y j m o w a n e są do 16 wrześ­
n i a r. b. Składka w y n o s i 20 marek . W s z y s c y członkowie otrzymają 
bezpłatnie d r u k o w a n e sp rawozdan i e z prac kong r e su . St. I\ 

P o c i ą g bezpośredn i z Petersburga do W ł a d y u o s t o k u w p r o w a ­
d z o n y będzie od początku r o k u przyszłego niezależnie od już w y p r a w i a ­
nego pociągu bezpośredniego z M o s k w y n a Wschód A z y a t y c k i . N o w y 
pociąg w y p r a w i a n y będzie raz n a tydzień przez Wołogdę , W ia tkę , 
P e r m , E k a t e r y n b u r g i Czeljabińsk. 

Doktorat. M i k o ł a j IJielelubskij, z n a n y c h l u b n i e z p rac s w y c h 
n a u k o w y c h inżynier i profesor I n s t y t u t u Inżynierów K o m u n i k a c y i 
w P e t e r s b u r g u , otrzymał od P o l i t e c h n i k i w Charlotteńburgu za zasługi 
d l a w i e d z y t e chn i c zne j , zwłaszcza w zakres ie b u d o w y mostów położo­
ne, tytuł hono rowego d o k t o r a inżynieryi . —sk— 

Wspomnienia pozgonne. Ś- p. Tadeusz Waśniewski, inżynier, d y ­
rek to r S i e l e c k i c h k o p a l n i węgla T o w a r z y s t w a „Hrabia R e n a r d " , z m . 
5 września r. b., przeżywszy l a t 41. 

Ś. p . Leonidas Lewicki, inżynier-mechanik, z n a n y c h l u b n i e p r o ­
fesor P o l i t e c h n i k i w Dreźnie, u m . 27 s i e r p n i a r. b. przeżywszy l a t 67. 
B y ł z u r o d z e n i a po l ak i em , choć następnie zniemczał, był a l b o w i e m 
s y n e m ś. p. A n t o n i e g o , inżyniera zasłużonego, który zajmował w y ­
b i tne s t anow i sko p r z y b u d o w i e dr. żel. S e m m e r i n g s k i e j , a pod k o n i e c 
życia pracował n a dr . żel. Warszawsko-Wiedeńskiej , gdz i e był n a j ­
p i e r w N a c z e l n i k i e m Oddziałów w Włoc ławku i Częstochowie a n a ­
stępnie P o m o c n i k i e m Inżyniera Głównego '). 

Zmarły ś. p. L e o n i d a s L e w i c k i , po ukończeniu P o l i t e c h n i k i 
w Z u r y c h u , pracował w S z w a j c a r y i , n a j p i e r w j a k o inżynier f a b r y c z ­
n y , następnie j a k o asys ten t prof . R e u l e a u x , po t em był ko l e jno docen­
t e m P o l i t e c h n i k i w R y d z e , profesorem P o l i t e c h n i k i w A k w i z g r a n i e , 
a od r. 1874—pro fesorem P o l i t e c h n i k i w Dreźnie. W r. 1902/3 urzę­
dował j a k o r ek to r tejże p o l i t e c h n i k i . By ł twórcą słynnych p r a c o w n i 
m e c h a n i c z n y c h P o l i t e c h n i k i Drezdeńskiej. 

Z p ra c j ego n a u k o w y c h w y m i e n i a m y dzieła: „Dampfkesselun-
t e r s u c h u n g e n " i „Rauchfreie V e r b v e u n u n g " , nad to ogłosił l i c zne bar­
dzo r o z p r a w y w czasop i smach Der Civilingenieur i Zeitschrift d. Ver. 
<l. Ing. 

') P o r . Przegl. Techn. z r. 1882, z. l i p c o w y , s t r . 24. 
S p r o s t o w a n i e . W J«r 35 r . b., s t r . 414, B z p . II , w . 14 od dołu, z a m i a s t : m a j n e j m 

ś r o d e k w pg, p o w i n n o b y & w pk < 
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A R C H I T E K T U R A . 

Z A R Y S N O R M A L N E G O R O Z W O J U M I A S T . 
Napisał A . G r a v i e r , a r ch i t ek t . 

(Z 16-ma rysunkami w tekście). 

Nauka budowy miast, acz bardzo stara, mało znajdowa­
ła posłuchu w czasach dawniejszych a i w wieku ubiegłym, 
wśród wielu nowych gałęzi nauk, nie cieszyła się szczególny­
m i względami. Dopiero w latach ostatnich wprowadzona do 
kursu nauk uczelni wyższych Europy zachodniej, musi stać 
się królową nauki budownictwa, bo niedostateczne obznaj-
mienie ogółu budujących, a władz budowlanych w szczegól­
ności z prawami rozwoju miast, wywołuje w następstwie błę­
dy, którychby łatwo uniknąć można przez świadome stosowa­
nie praw tych zawczasu. Artykuł niniejszy ma na celu stre­
szczenie w k i l k u słowach praw normalnego rozwoju miast. 

II. Podział wielkich miast. 

I. Powstawanie miast. 
Do naturalnego powstania, rozwoju i wzrostu miasta 

niezbędne są warunk i następujące: 
a) Fizyczne: grunt zdatny pod budowę; 

okolice żyzne podatne do wytężonej produkcy i 
rolnej; 

obfitość materyału budowlanego bądź natural­
nego, bądź sztucznego; 

woda obfita i w dobrym gatunku; 
czyste powietrze; 
k l imat zdrowy i możliwie łagodny. 

b) Ekonomiczne: materyał handlowy i przemysłowy ob­
f i ty i b l i zk i , 

środki komunikacyjne łatwe i rozległe. 
c) Psychiczne: sytuacya miasta 

i okolic przyjemna i ma­
lownicza. 

Miasto danego kraju, odpowia­
dające w najwyższym stopniu przyto­
czonym warunkom, stać się łatwo może 
stolicą lub nabrać wybitnego znaczenia. 

Paryż znanym jest przykładem,— 
stanowi on tak zwany biegunowy punkt 
P rancy i . 

Z dwóch miast współzawodniczą­
cych zwycięży to, które w wyższym 
stopniu posiada dane w a r u n k i : przy­
kładem u nas—przeniesienie w czasach 
dawniejszych stolicy Po l sk i z K r a k o w a 
do Warszawy. Stało się to może nie­
świadomie, lecz racya faktu tego za­
przeczyć się nie da. 

Miasta nie posiadające całko­
wicie lub pewnej części warunków 
wymienionych, marnieją i zamierają, —• przykładem Zamość 
i We r sa l , wzniesione w sytuacyi sztucznie obranej dla 
chwilowej potrzeby; pierwszy marnieje d la braku środ­
ków komunikacyjnych (do niedawnych czasów rzeki były 
j edynym prócz szos środkiem komunikacyjnym), drug i d la 
braku wody, czemu niedawno dopiero zapobieżono. 

Miasta, po dojściu do pewnej wielkości, bardzo charak­
terystycznie dzielą się na dzielnice życiowe posiadające swe 
odrębne cechy, dążenia i potrzeby. Dzielnice te są: 

1) T r z y wie lk ie : 
a) dzielnica handlowa, obejmująca handel wie lk i , 

hurtowy, detaliczny i czynności finansowe; 
b) dzielnica przemysłowa z fabrykami i zakładami 

p r o d u k c y j ny m i ; 
c) dzielnica życia biernego, t. j . środowisko ludz i 

chcących żyć w dzielnicy spokojnej lub od­
poczywać w niej po pracy. Centrum to po­
siada ogniska wykwintne i bogate, po bokach 
których mieszczą się dzielnice skromniejsze. 

2) Oprócz tych trzech ognisk wie lk ich są dwa mniejsze, 
szczególniej zarysowane w stolicach lub znaczniejszych mia­
stach; są to: 

d) dzielnica działalności społecznej, w której g ru­
pują się sfery zarządzające, prawodawcze, 
administracyjne i sądownicze; 

e) dzielnica życia intelektualnego, mieszcząca 
wyższe i średnie zakłady naukowe. 

W niektórych miastach przewagę ma wyłącznie jedno 
centrum. Hamburg—wyłącznie handel, L e Creuzot, Essen— 
wyłącznie przemysł, Heidelberg—wyłącznie nauka i dawniej 
Wersal — wyłącznie ognisko życia biernego. Miasta grupy 

ostatniej istnieją dzięki chwilowej po­
trzebie lub fantazyi ludzkiej . G d y 
powód istnienia niknie — miasto za­
miera. Miasto, posiadające wszystkie 
niezbędne do rozwoju swego warunki , 
będzie miastem normalnem, inne zaś 
rozwijać się będzie sztucznie. 

III. Czynniki wpływające na sy-
tuacyę topograficzną i rozwój 

dzielnic w miastach normalnych. 
Położenie poszczególnych dziel­

nic nie jest przypadkowem; rozmie­
szczenie takowych zależy od trzech 
głównych czynników, są one: 

1) kierunek panującego wiatru; 
2) kierunek głównego i najła-

R y s . 1. twiejszego środka komunika­
cy i , t. j . r z ek i ; 

3) stosunek jednych dzielnic względem drugich. 
Strona skąd wiatr przychodzi jest zawsze najhygienicz-

niejszą, obfitą w powietrze czyste, poszukiwaną przez 
centrum niezależne a bardzo wymagające pod względem 
sanitarnym, t. j . centrum życia biernego. Centrum to zaj­
mie zawsze miejsce bliżej wejścia wiatru głównego, wypiera-

R y s . 2. R y s . 3. 

©BigMca 
R y s . 4. R y s . 5. R y s . 6. 
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jąc wszystkie inne dzielnice poza siebie, choćby kosztem 
wie lkich odszkodowań. 

Ze względu na zanieczyszczanie powietrza przez centrum 
przemysłowe, zostanie ono wyrzucone przez wszystkie inne 
dzielnice w stronę wyjścia z miasta głównego wiatru. Dzie lni ­
ca ta, zanieczyszczając również siebie, a poszukując możliwie 
najwięcej zdrowego powietrza, nabiera charakterystycznego 
kształtu sierpa bardzo ważkiego, opasującego pół miasta od 
strony przeciwnej k ierunkowi wiatru. 

W Europie wiatrem panującym jest prawie wyłącznie 
południowo-zachodni, lub zachodni, jak to widz imy na rys. 1. 

W e wszystkich miastach Europy dzielnica życia bier­
nego zajmuje część zwróconą na zachód, ponieważ zaś mia­
sta powiększają się głównie przez wzrost tej dzielnicy, przeto 
faktem jest stwierdzonym, że miasta wzrastają w k ie runku 
zachodu (rys. 2—6). 

K ierunek rzeki ma pierwszorzędne znaczenie dla dziel­
nic handlowej i przemysłowej. Obiedwie te dzielnice lokują 
się wzdłuż rzeki i wzrastają wzdłuż niej. 

Dzie lnica handlowa, pozostając w stosunkach ze wszyst-
k iemi pozostałemi, zajmuje zawsze położenie centralne. 

D l a dzielnicy działalności społecznej potrzebna jest stycz­
ność ze środkiem miasta, t. j . z częścią handlową; poszukując 
też życia biernego, pomieści się ona między temi dwiema 
dzielnicami w części wykwintniejszej. 

Centrum życia naukowego ma te same potrzeby co 
poprzednie, lecz zarazem potrzebuje ustronia dla spokoju 
nauk,—najodpowiedniejsza więc sytuacya dla niej będzie po­
między dzielnicą handlową a życia biernego, nieco na uboczu. 

(C. d. n.) 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Zakładanie fundamentów pod wieżę żelazna w New-

Yorku. J a k o mie j sce r o z r y w e k , budują obecn i e w N e w - Y o r k u 
w ieżę żelazną, ważącą 8 0 0 0 t, 2 1 3 m w y s . , i u p o d s t a w y 8 8 m 
średn.; t e n zaś o l b r z y m w z n o s z o n y n a wybrzeżu m o r s k i e m o podłożu 
z miałkiego p i a s k u , w s p i e r a się n a już ukończonym f u n d a m e n c i e 
z b e t o n u . N a s a m y m s p o d z i e , z apuszc zono w g r u n t 8 1 5 słupów 
b e t o n o w y c h , które służyły z a podstawę płycie z t ego samego mate ­
ryału, podpierającej wiązanie z dwuteowników żelaznych z a l a n y c h 
b e t o n e m ; a g d y i t a r o b o t a już ukończona została, u m i e s z c z o n o n a 
w i e r z c h u 4 1 słupów z b e t o n u , r o z s t a w i o n y c h po 3 - c h okręgach 
współśrodkowych. W z m o c n i e n i a żelazne pomiędzy wiązaniem i słu­
p a m i okazały się z b y t k i e m , gdy ż i b e z n i c h stateczność b u d o w l i j e s t 
wystarczająca. 

F u n d a m e n t w y k o n y w a n o wed ług s p o s o b u używanego p r ze z 
s t o w a r z y s z e n i e „ R a y m o n d C o n c r e t e P i l e C o . " w C h i c a g o i N e w -
Y o r k u . Rdzeń t r z y d z i e l n y , s t a l o w y , r o z s u w a l n y w k i e r u n k u swe j 
grubości, p o m i e s z c z o n y w p o c h w i e z b l a c h y , dob i j ano n a głębokość 
zamierzoną, t. j . n a 9 , 1 5 m, a t a m , g d z i e p i a s e k z b i t y n a tę g łębo­
kość n i e dozwol i ł , d o p r o w a d z o n o ją do 7 ,5 m; po zsunięciu zaś czę­
ści r d z e n i a k u sob i e , w y d o b y t o j e z o t w o r u , wewnątrz z aw i e s zono 
5 prętów żelaznych o 2 0 mm średn. i z a l ano b e t o n e m . 

D o ułatwienia z a n u r z e n i a , p i a s e k wypłukiwano wodą, w p r o ­
wadzoną do wnętrza rurką 3 8 mm śred. i około l i m dłng., a s tano­
wiącą odnogę wodociągu; t a m zaś, g d z i e p i a s ek l o t n y l u b k u r z a w k a 
zagraża z a m u l e n i e m l u b z a t o p i e n i e m , blachę łączy się n a zakładkę 
i u s z c z e l n i a pakułami n a p o j o n e m i smołą gorącą, co ułatwi w y p o m ­
p o w a n i e w o d y . W b e t o n i e n a jedną cześć c e m e n t u p r z y p a d a śred­
n i o 3 c z . p i a s k u i 5 żwiru l u b okruchów k a m i e n i a . 

S t o s o w n i e do trudności n a p o t y k a n y c h , wykończano d z i e n n i e 
(t. j . p r z e z 8 godz. ) 8 16 słupów; do obsługi zaś b y l i użyci j e d e n 
d o z o r c a k i e r o w n i k i średnio 2 0 osób siły r obocze j , z których 7 - i u p r z y 
k a f a r z e i tłuczce, 8 - i u do w y r o b u i z a l e w a n i a be tonem i r e s z t a j a k o 
pomoc ogólna. 

(D. B . M 12 r. b.) — sk. — 

Wspomnienia pośmiertne. O s t a t n i o , w krótkim s t o s u n ­
k o w o c zas i e , poniosła s z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a w i e l k i e s t r a t y , p r z e ­

r z e d z o n a w s z e r e g a c h s w o i c h , j a k s t a r y c h t a k i młodych t o w a r z y s z y 
z a w o d u . 

S t r a t y te są t e m d o t k l i w s z e , że, prócz z umiłowaniem t r a k t o ­
wane j s z t u k i , u m a r l i o d d a n i b y l i j e s zcze i p r a c y p r o f e s o r s k i e j , którą 
d l a czerpiących n a Z a c h o d z i e w iedzę rodaków n a s z y c h zasłużyli so ­
b i e n a u z n a n i e nasze . 

Fryderyk Ratzel, a r c h i t e k t , pro f . p o l i t e c h n i k i w K a r l s r u h e , 
twórca w i e l u gmachów m o n u m e n t a l n y c h , niezrównany z n a w c a s t y ­
lów, które stosował z g łębokiem o d c z u c i e m e p o k i właściwej i p o t r z e b 
n a s z y c h czasów, d . 8 l i p c a r . b. s a m o w o l n i e życie zakończył, w ' p r z y -
stępie r o z p a c z y , powróc iwszy z dłuższej w y c i e c z k i , w której pokła­
dał nadzieję o d b u d o w a n i a s t a r g a n y c h w n a d m i e r n e j p r a c y sił s w o ­
i c h . Ż y ł l a t 3 8 . 

Hermann Ende, z m . d . 8 s i e r p n i a p o d B e r l i n e m , p rzeżywszy 
l a t 7 8 . Roz leg ła działalność j e g o , której o w o c e m by ły b u d o w l e 
o z n a c z e n i u s ze rs zem i m i a r o d a j n e m , j a k o to : m u z e u m l u d o z n a w s t w a 
w B e r l i n i e , w i e l e gmachów b a n k o w y c h i pałace, dosięgła s z c z y t u , 
k i e d y l a t 3 0 t e m u w r a z z B o c k m a n n ' e m p r z e z rząd japoński p o w o ­
łany został do z a p r o j e k t o w a n i a w T o k i o w i e l u gmachów, między 
i n n y m i p a r l a m e n t u . Pracą profesorską służył w A k a d e m i i b u d o ­
w n i c t w a w B e r l i n i e i w p o l i t e c h n i c e w C h a r l o t t e n b u r g u , p r z e d n i e -
d a w n e m dop i e r o z r e z y g n o w a w s z y z obowiązków p r e z y d e n t a ber l iń­
sk i e j A k a d e m i i S z t u k P ięknych. 

Aleksander Bernardazzi, z m . d . 27 s i e r p n i a r . b . w F a s t o w i e 
p o d K i j o w e m , w w i e k u l a t 7 7 . U r o d z o n y w P i a t y g o r s k u , życ ie 
całe pracował n a południu państwa, z umiłowaniem i t a l e n t e m n i e ­
zwyk ł ym uprawiając zawód swój . P r a c y j e go zawdzięczają też K i -
szyniów, a zwłaszcza O d e s a , w której o s t a t n i c h l a t 3 0 z chlubą p r z e ­
żył , w i e l e gmachów o sub t e l n e j k o m p o z y c j a i o r n a m e n t a c y i . G m a c h 
g ie łdy w O d e s i e c i e s z y się wśród n i c h sławą zasłużoną. 

D l a c ech t a l e n t u swego , w n i e p o s p o l i t y sposób s k o j a r z o n y c h 
z c e c h a m i wzniosłego umysłu i c h a r a k t e r u s z l a c h e t n e g o , g ł ęboko 
poważany by ł wśród s w o i c h i obc3 - ch . Członek h o n o r o w y w i e l u 
stowarzyszeń z a w o d o w y c h i o b y w a t e l s k i c h , zgasł, j a k o dożywotn i 
p rezes honoris causa s e k c y i a r c h i t e k t o n i c z n e j T o w . T e c h n i c z n e g o 
w O d e s i e . S. St. 

K O N K 
Odpowiedź na list otwarty do Urzędu budowniczego 

m. Lwowa, z a m i e s z c z o n y w j\ó 3 4 P r z e g l . T e c h n . n a s t r . 4 1 2 , 
b r z m i j a k następuje: 

Szanowna Reclakcyo! 
W o d p o w i e d z i n a z a p y t a n i e o t r z y m a n e od j e d n e g o z p p . a r ­

chitektów z a pośrednictwem „Pr zeg lądu T e c h n i c z n e g o " w s p r a w i e 
wyjaśnień, dotyczących p r o g r a m u r e k o n s t r u k c y i g m a c h u r a t u s z o w e ­
go w e L w o w i e , poda j e się d o ogólnej wiadomości: 

1) Z p r o g r a m u k o n k u r s u n a rekonstrukcyę r a t u s z a wyłącza 
się r o zm ies z c z en i e p o k o i b i u r o w y c h w s z y s t k i c h istnieją­
c y c h piątr, j a k o też n o w o p r o j e k t o w a n e g o I V - g o piętra. 

2) P o k o j e I V - g o piętra p r z e znaczone będą wyłącznie do ce ­
lów b i u r o w y c h . 

Równocześnie p r z y p o m i n a się, że z d . 3 1 g r u d n i a 1 9 0 7 r . 
o g . 1 2 w poł. upływa t e r m i n nadsyłania p r a c k o n k u r s o w y c h . 

Z Magistratu król. stoł. Miasta Lwowa. 
L w ó w , d . 3 1 s i e r p n i a 1 9 0 7 r . 

U R S Y. 
Roztrzygnięcie konkursu n a p r o j e k t y w z o r o w y c h z a b u ­

dowań g o s p o d a r c z y c h d l a średnio zamożnego włościanina p o l ­
s k i e g o (por . j \ o 2 3 P . T . , s t r . 3 0 0 ) dało następujące w y n i k i : nag ro ­
dę j edyną p r z j ' z nano p r a c y p . J . H a n d z e l e w i c z a w D a r m s z t a d z i e 
i w z m i a n k i z a s z c z y t n e p r a c o m : j e d n e j tegoż a u t o r a i d r u g i e j p . W ł . 
W a g i w K r a k o w i e . 

N a k o n k u r s nadesłano ogółem 5 (!) p r a c . Skład sędziów b y ł 
następujący: d r . Dulęba, przewodniczący; Bańkowski , d e l e g a t T o w . 
kółek r o l n i c z j ' c h ; inż. K ł ębkowsk i , d y r . w y s t a w y w W a d o w i c a c h ; 
d r . Miczyński , p ro f . a k a d e m i i w D u b l a n a c h ; poseł S r e d n i a w s k i 
i a r c h . L . W o j t y c z k o , d e l e g a t K r a k . T o w . T e c h n i c z n e g o . 

N i e przesądzając wartości p rac n a g r o d z o n y c h , z u b o l e w a n i e m 
zaznaczyć m u s i m y małe z a i n t e r e s o w a n i e , j a k i e obudził k o n k u r s t e n , 
t a k doniosły treścią swoją, wśród architektów n a s z y c h . N i e wątpi­
m y j e d n a k , że obesłanie by łoby nierównie l i c z n i e j s z e , g d y b y p r o ­
g r a m by ł należycie w y p r a c o w a n y a n i e posiadał u s t e r e k , p o z b a w i a ­
jących sprawę k o n k u r s u rękojmi s p r a w i e d l i w e g o W 3 r n i k u . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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